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Pismo 


OWY RZAD 


W dniu 24 listopada p. Stanisław 
Mikołajczyk, przewodniczący Rady 


Ministrów, złożył na ręce p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej swą rezygna- 
eję ze stanowiska, które piastował od 


dnia 14 lipca 1943 r. Decyzja dy-|* 


misyjna p. Mikołajczyka powzięta 
została bez powiadomienia o niej Ra- 
dy „Ministrów, co uważamy ze po- 
trzebne zaznaczyć /aczkolwiek b. 
premier do samoistnej swej decyzji 
_ niewątpliwie był formalnie upraw- 
niony/. P. Prezydent dymisję przy- 
jął i misję tworzenia rządu powie- 
rzył tow. Janowi Kwapińskiemu. 
Wobec niepowodzenia misji, sformo- 
wanie rządu zostało w dniu 28 z.m. 
powierzone tow. Tomaszowi Arci- 
szewskiemu, który w dniu następnym 
rząd utworzył, obejmując stanowi- 
sko premiera oraz kierownictwo Mi- 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecz- 
"nej. Tow. Jan Kwapiński zachował 
"stanowisko . ministra Przemysłu, 
- Handlu i Żeglugi oraz objął kierow- 
nictwo Ministerstwa Skarbu. Tow. 
Adam Pragier objął stanowisko mi- 
nistra Informacji i Dokumentacji. 


Misję tworzenia rządu tow. Kwa- 
piński, a później tow. Arciszewski 
przyjęli, uważając, że nie może być 
uki w pracy państwowej i że po dy- 
misji p. Mikołajczyka Polska nie 
może pozostać bez rządu. P.P.S, nie 


_ domagała się dymisji p. Mikołajczy- 


~ ka. 


Co więcej, w dniu 6 października 


_' P.P.S. powiadomiła b. premiera, że 


„zrezygnowała nawet z żądań częścio- 


= wej rekonstrukcji rządu, której do- 


magała się uprzednio. To też sta- 


_ nowcze. postanowienie ustąpienia, 
' powzięte przez p. Mikołajczyka, było 


i 


dla nas zgoła nieoczekiwane. 


| Obecna zmiana rządu nie może być 


uważana ża zmianę reżimu. Zarów- 
"no polityczne podstawy rządu, jak i 


_ demokratyczne wytyczne jego dzia- 


łalności, pozostają niezmienione, Nie 


| będziemy też brali udziału w nagon- 
= ce na b. premiera, gdyby ją z której- 


| litej Polskiej w jego ciężkiei walce o 


A 


kolwiek strony prowadzić próbowa- 


"mo. Mamy pełny szacunek dla jego 


wielkiej pracowitości, i dla jego de- 


_ mokratycznych przekonań.. Spotka- 
_ my się z nim nieraz w przyszłości we 


_ jest rządem 


wspólnej pracy, 


Nowy rząd — oczywiście — nie 
P.P.S. Jest to rząd 
koalicji stronnictw. Od pierwszej 
chwili po kampanii wrześniowej na- 


= rzucała się w podziemiach okupacji 


K 


niemieckiej, konieczność współdziała- 


= nia głównych kierunków polskiej 


myśli politycznej, to jest ruchu so- 


| cjalistycznego, ruchu ludowego i ru- 


= chu “narodowego”. ) 
głównych ugrupowań dołączyło się 


Do tych trzech 


później Stronnictwo Pracy. Z współ- 
pracy od początku wykluczony był 


obóz sanacyjny, jasne też jest, że 


nie brali w niej udziału komuniści, 


_ przyklaskujący podówczas przyjaźni 


 niemiecko-rosyjskiej. To porozumie- 
nie czterech głównych stronnictw 
polskich znalazło swój ostateczny 1 
dokumentarny wyraz w akcie poro- 


' zumienia z dnia 15 sierpnia 1948 r. 


| od 


_ obczyźnie, a później przyjmując zań 


P.P.S., udzielając swego poparcia 
samego początku rządowi na 


_— na równi z trzema innymi stron- 


i 


| dnia 18 grudnia 1939 r. i 24 lutego 
| 1942 r., zaś w kraju — w akcie po- 
j 


Oświadczenie 


K 
5 


| będzie szczerze pomagać. 


się to na obczyźnie — w 


"tymczasowo udziału w rządzie, ze 
swej strony wytęży swe siły w pracy |. 


* 


_ nietwami — pełną odpowiedzialność, 


nalegała bezustannie na nadanie 


koalicji t.zw. “Jedności Narodowej” 
wyraźnego oblicza i na określenie jej 
demokratycznych celów politycznych, 
- gospodarczych i kulturalnych. Stało 
3 deklara- 
cjach rządu ś.p. gen. Sikorskiego z 


„Stronnictwa Ludowego 


Otrzymaliśmy odpis następują- 
cej uchwały Stronnictwa Ludowe- 
go. określającej stosunek do Rzą- 
du tow. Arciszewskiego: 

_ «Stronnictwo Ludowe oświadcza, 
że legalnemu Rządowi Rzeczypospo- 
interesy Polski i Narodu Polskiego 


Stronnictwo Ludowe, nie biorąc 


nad odbudową silnej, wolnej, niepo- 
 dległej i szczerze demokratycznej 
olski — tego celu najwyższych pra- 
zmień i nadziei wszystkich Polaków. 


U 


I 
$ % 


Sekcji 


na której Polska i sprawa wolności 


|dziwnymi kompanami”. Dzieląc za- 


VZ WIELKIEJ BRYTANUJI 


rozumienia stronnictw z dnia 15 
sierpnia 1943 r. oraz w deklaracjach 
Rady Jedności Narodowej z dnia 15 
marca 1944 r. i z dnia 18 sierpnia 
1944 r. 


Jest dla nas samo przez się zrozu- 
miałe, że wszystkie to dokumenty 0- 
bowiązują i rząd obecny, a zawarte 
w nich zobowiązania co do demokra- 
tycznego urządzenia państwa pol- 
skiego są nieodwołalne. Winny one 
być rozwijane i pogłębiane. Niektó- 
re z nich muszą też co rychlej przy- 
jąć konkretny kształt ustawowy, po 
porozumieniu się z kierowniczymi 
czynnikami Polski Podziemnej, - 
rozumienie to zresztą już nastąpiło, 
jeśli chodzi o najważniejsze projekty 
dekretowe. Na pierwszym miejscu, 
co do pilności i co do ważności za- 
gadnień, wymienić tu należy ordyna- 
cję wyborczą do ciał ustawodawczych 
i prawo o reformie rolnej. 

W zakresie polityki zagranicznej, 
wątpliwości żywić nie wołno, że no- 
wy rząd będzie wierny wszystkim zo- 
bowiązaniom międzynarodowym Pol- 
ski i że przewodzić będzie nadal naj- 
wyższemu wysiłkowi, na jaki Polskę 
stać w walce z napastnikiem niemie- 
ckim. Lecz wojna obecna nie jest 
tylko starciem się sił fizycznych. Jest 
to w istocie swej wielka walka sił 
postępu i wolności, z siłami reakcji, 
faszyzmu i t.zw. “narodowego socja- 
lizmu”. Polska od pierwszego mo- 
mentu tej wojny stanęła na szań- 
cach walki o wolność, demokrację i 
nowy porządek społeczny. - P.P.S.: ni- 
komu i w żadnych okolicznościach te- 
go prawdziwego. oblicza Polski za- 
trzeć nie pozwoli. Stwierdzamy to z 
całą jasnością, dla uniknięcia ja- 
kichkolwiek nieporozumień, 

Instrumentem i przewodnikiem tej 
walki narodu polskiego jest rząd. Je- 
go skład nie jest przeto obojętny ani 
dla Polski, ani dla jej sojuszników 
i przyjaciół. Osoba nowego premie- 
ra, cała jego przeszłość, całe jego ży- 
cie jest gwarancją, że nie dopuści 
on do skrzywienia tej jedynej, na- 
turalnej linii polskich dążeń — linii, 


w oczach świata demokratycznego 
były synonimami; nazwisko Toma- 
szą Arciszewskiego mówi tu samo za 
siebie. 

„W nowym rządzie nie ma przed- 
stawicieli Stronnietwa Ludowego. Z 
całkowitą szczerością oświadczamy, 
że jest to luka bolesna dla nas socja- 
listów. Od pierwocin ruchu socjali- 
stycznego w Polsce, podstawą na- 
szych wysiłków przyszłościowych był 
sojusz robotników i chłopów. Sojusz 
ten ujawniał się w coraz to szerszym 
zasięgu Organizacji Wiejskiej 
P.P.S., a przede wszystkim w współ- 
pracy P.P.S. z ruchem ludowym. Wy- 
razem tego sojuszu był rząd ludowy 
w Lublinie w 1918 r. Ilekroć w Pol- 
sce niepodległej rozchodziły się dro- 
gi ruchu robotniczego i chłopskiego, 
tyle razy korzystały z tego siły wro- 
gie demokracji. Przykłady zbyt ży- 
wo tkwią w naszej pamięci, by je 
było trzeba tu przypominać. Żałuje- 
my niezmiernie, że Stronnictwo Lu- 
dowe nie uznało za możliwe przyjąć 
zaproszenia tow. Arciszewskiego i 
wejść do rządu. Wyrażamy nadzie- 
ję, że stronnictwo to wkrótce rozwa- 
ży na nowo sytuację, w której brak 
w zespole rządowym przedstawiciel- 
stwa wielkiej warstwy- społecz- 
nej odbija się na całokształcie spra- 
wy polskiej w świecie. Żadne za- 
dawnione waśnie, żadne uprzedzenia 
nie mogą tu stać na przeszkodzie, 
Przeszkody, jakie istnieją, muszą 
być usunięte; w tym zakresie ze 
strony P.P.S. podjęty będzie maksy- 
malny wysiłek, by to ubolewania go- 
dne rozstanie się Stronnictwa Ludo- 
wego z rządem było tylko krótko- 
trwałym epizodem. 


Wobec odmowy ludowców wzięcia 
udziału w rządzie, P.P.S. znalazła 
się w nim w wyłącznym towarzystwie 
Stronnictwa Pracy i Stronnictwa 
Narodowego. To ostatnie wchodzi 
do rządu oficjalnie. Nie chcemy po- 
zostawić tu żadnych niedopowiedzeń. 
Anglicy mówią: “War makes 
strange bedfellows” — i 
wojny. sypia się w jednym łóżku z 


tem łoże rządowe ze Stronnictwem 
Narodowym, pragniemy przypomnieć 
— jeżeli trzeba to, przypominać — 
że P.P.S, nie zamierza czynie żad- 
nych, ale to żadnych ustępstw nacjo- 
aalizmowi, antysemityzmowi i pod- 
muchom  totalizmu jakiejkolwiek 
maści. W rządzie, czy poza rządem 
niech nikt od P.P.S, nie oczekuje na- 
wet najmniejszych odstępstw od jej 


Zagranicznej 


P.P.S. 


stanowiska demokratycznego i od 
praktyki demokratycznej. Stron- 
nictwo Narodowe na obczyźnie będzie 
musiało odciąć się od tego “dorobku” 
duchowego, którego wyrazem są 
roczniki *Myśli Polskiej”. Najbliż- 
sze dni przyniosą sprawdzian, czy 
jest ono do tego zdolne.  Dekrety 
o ordynacji wyborczej i reformie 
rolnej, za które Stronnictwo Naro- 
dowe będzie musiało przyjąć pełną 
odpowiedzialność, wykażą, czy te 
głębokie przemiany, jakie przeszedł 
Kraj, dotarły nareszcie do świado- 
mości Stronnictwa Narodowego na 
obczyźnie, 

Poza rządem oczywiście pozostają 
dawne grupy sanacyjne, które w 
dniu 11 listopada b.r. wystąpiły w 
Londynie wspólnie pod nazwą *Liga 
Niepodległości Polski”. Niechże im 
się nie wydaje, że nastąpiła dla nich 
jakaś “nowa epoka”. Oczyszczanie 
wszystkich odcinków życia polskiego 
z resztek ducha ery  pomajowej, 
musi być podjęte za zdwojoną ener- 
gią. Wydarzenia takie, jak głośna 
niedawna nominacja na pewnej pla- 
cówce dyplomatycznej — nominacja, 
która wprawiłą nas w osłupienie — 
nie mogą się powtórzyć. Powrotu do 
czasów przedwrześniowych nie ma i 
nigdy już nie będzie — stwierdzamy 
to z całą stanowczością. Okaże się, 
że z naszej strony słowa te nie są 
czekiem bez pokrycia. y 


Wreszcie dodajemy, że jeżeli cho- 
dzi o stosunek rządu obecnego do 
Z.S.R.R., to przypisywanie nowemu 
rządowi, a zwłaszcza jego premiero- 
wi i ministrom socjalistycznym, za- 
mierzeń dywersyjnych jest non- 
sensem. Miarodajne dla oceny dążeń 
rządu jest tylko to, co wyczytać moż- 
na w oświadczeniach rządowych — 
nic więcej. Ani ten rząd nie 
będzie prowadził polityki *uncon- 
ditional surrender”, ani nie będzie 
też prowadził polityki rozpaczy i re- 
zygnacji. Będzie prowadził politykę, 
która w ramach dalszej nieubłaganej 
walki z Trzecią Rzeszą, w zespole 
Zjednoczonych Narodów, zmierzać 
będzie do zapewnienia Polsce jej 
krwawo zapracowanych praw do nie- 
podległego bytu. "Na żadne plany 
krucjat anty-sowieckich w . zamie- 
rzeniach P.P.S. miejsca nie ma. 
Oskarżenia o takim właśnie posma- 
ku mimo woli służyć mogą tylko 
goebbelsowskiej propagandzie, 


O T N I EE En "DE NOGY LISTOPADOWEJ 
POLSKI 


3d. 


Rocznica powstania listopadowego jest tradycyjną datą piel- 
grzymki kolonii polskiej w Londynie na groby powstańców 1830/31 


r. na cmentarzu Highgate. 


Spoczywają tam obok siebie trzej 


uczestnicy powstania, a to: Stanisław Worcell, Wojciech Darasz i 


Karol Stolzman. Grób ich 
jemy powyżej. 


Socjalistom ' 


m polskim szczególnie 
Worcella, założyciela pierwszej polskiej 
*Lud Polski”, utworzonej w r. 1835 w 


Worcell zmarł dnia 3 lutego 1837 roku. 


zdobi pomnik, którego fotografię poda- 


jest drogi grób Stanisława 
organizacji socjalistycznej 
oszarach w Portsmouth. 

Przedzgonną jego 


myślą były przyszłe losy Polski. Przed oddaniem ostatniego tchnie- 


nia posłał po Mazziniego, wielkiego rewolucjonistę włoskiego, i 
dwóch, trzech swych przyjaciół. Gasnącym głosem zażądał Worcell, 
by Mazzini złożył obietnicę, że przy ogólnym poruszeniu się ludów 
Polska nie zostanie zapomniana, *Przysięgnij” — wołał konający - 
do tego, kogo powszechnie uważano za szlachetnego przywódcę *re- 

wolucyjnych ludów Europy. Mazzini wziął pióro; napisał kilka wier- 

szy i odczytał je konającemu. Przepełniony uczuciem Wórcell nie ` 
mógł wyrzec ani słowa, twarz jegó się zmieniła, oczy zajaśniały 

raz jeszcze uczuciem szczęścia, wzrokiem. i uśmiechem „na: ustach . 
podziękował umierający swemu przyjacielowi — zdawało mu Się, 


ze mu łatwiej zejść ze swego posterunku. Tak umarł, 


“Wszystkie czoła — pisał. Bolesław Limanowski w swej książce 
o Worcellu — ze czcią chyliły się przed jego ósobą. Mazzini, 
Kossuth szczycili się jego przyjaźnią; Ledru-Rollin pożegnał go sło- 
wami uwielbienia; a Hercen nazwał go świętym . .. Osobistość 
Worcella stała się gwiazdą biegunową dla socjalistów polskich, któ- 
rym przeszłość demokratyczna ich ojców była drogą, którzy. nie 
chcieli się wyrzekać stuletniej walki swego narodu o niepodległość. 
Świecił on dla nich przykładem, wzorem, że można, że należy nawet 
słuszne dążenie narodu polskiego do życia niepodległego pogodzić, 
skojarzyć z również słusznymi dla całej ludzkości dążeniami socja- 
listycznymi. Nazwisko jego stało się dla nich symbolem. Kiedy na~ 
oczątku ostatniego dziesiątka zeszłego stulecia zgromadziła się w 
aryżu liczniejsza młoda emigracja socjalistyczna polska, utworzyła 
ona, przystąpiwszy do ogólnego Związku Emigrantów Polskich, 
osobną grupę imienia Stanisława Worcella. W tymże Paryżu.kiedy 
po wstrząśnieniach rewolucyjnych w zaborze rosyjskim w 1904-1906 
r. liczne rzesze robotnicze polskie przybyły na emigrację do tej sto- 
licy, założono w niej polski uniwersytet ludowy imienia Worcella ... 
Dla socjalistów polskich jest Worcell jednym z pierwszych i gorli- 
wym siewcą tych zasad, które uznają oni za jedynie prawdziwe i 
mające przyszłość przed sobą, oraz pięknym wzorem, jak miłość ` 


2 Ludzkości godzić należy z miłością własnego narodu”. 


Deklaracja premiera 


T. Arciszewskiego 


Tow. 


Przystępujemy do naszej pracy z 

całym oddaniem sprawie publicznej 
i dołożymy wszystkich sił, by strzec 
w pełni żywotnych interesów Rzeczy- 
pospolitej, Nie jeden z pośród nas 
brał udział w pracach rządowych pod 
przewodnictwem Śp. gen. Sikor- 
skiego, miezłomnego żołnierza Wal- 
czącej Polski oraz zasiadał w po- 
przednim rządzie p. Stanisława Miko- 
łajczyka, którego i energia i uporczy- 
wa wytrwałość w pracy państwowej 
będzie dla nag przykładem. 
. Pragnę stwierdzić, że Rząd, któ- 
remu przewodniczę, uznaje za mie- 
wzruszalną podstawę działamia akt 
porozumienia stronnictw w Kraju ż 
dnia 15 sierpnia 1943 r. i deklarację 
Rady Jedności Narodowej z marca 
1944 r., określające podstawy demo- 
kratycznego urządzenia Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. 


Prace rządu w najpilniejszej dziś 
dziedzinie stosunków międzynarodo- 
wych będą zmierzały po linii wyty- 
cznej, nakreślonej przez śp. gen. 
Sikorskiego, Rząd będzie przy tym 
korzystał ze wszystkich doświadczeń 
i wyników prac ustępującego pre- 
miera Mikołajczyka. W. szczegól- 
mości rząd nadal nie będzie szczędził 
wysiłków, by doprowadzić do trwa- 
łego porozumienia między Rzeczą- 
pospolitą Polską a jej wielkim sq- 
siadem wschodnim ZSRR, zgodnie z 
ustalonymi w Karcie Atlantyckiej 
zasadami współżycia międzynarodo- 
wego oraz z zachowaniem najżywot- 
niejszych interesów obu sąsiadują- 
cych państw. z 


Podstawą polityki polskiej będzie 
nadal wierność sojuszom i układom 
międzynarodowym. W szczególności 
polityka polska nadal będzie się 
opierała na sojuszu z W. Brytanią, 
której cały świat winien jest wdzię- 


czność i podziw za jej nieugięty opór 
przeciw agresji niemieckiej i zwy- 
cięski. wysiłek ku ocaleniu świata od 
tyranii. Utrzymany też będzie w ca- 
łej mocy i pogłębiany przez Rząd so- 
jusz z Francją, której odradzanie się 
ku nowej wielkości i potędze witane 
jest przez zaprzyjaźniony Naród Pol- 
ski ze wzruszeniem i radością. 

Głęboka i trwała przyjaźń z wiel- 
ką demokracją Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, której po- 
tężny, wkład wojenny przechylił szalę 
zwycięstwa, poczytujemy za jedną z 
głównych podstaw polskiej polityki. 
Serdeczność tej przyjażni pogłębia 
świ ść Narodu Polskiego, że w 
wysiłku wojennym Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki na wszystkich 
teatrach wojny oraz w pracy nad 
uzbrojeniem walczących demokracji 
biorą wybitny udział liczni Amery- 
kamie polskiego pochodzenia, 

Z sąsiednią i bratnią Rzecząpospo- 
litą Czechosłowacką będziemy się 
starali umocnić stosunki ścisłej 
współpracy politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej, 

Ze wszystkimi Narodami Zjedno- 
czonymi, walczącymi na obu półku- 
lach z napastnikiem niemieckim i ja- 
pońskim, wiąże nas braterstwo broni 
w tej wojnie, które — wierzymy — 
przerodai się w dniach pokoju w 
trwałą przyjaźń, To też będziemy 
dążyli, by Polska brała pełny udział 
w pracach nad organizacją świata 
powojennego, opartego na wolności, 
prawie i sprawiedliwości oraz za- 
pewniającego wszystkim narodom 
bezpieczeństwo od napaści i wszyst- 
kim ludziom wolność od niedostatku. 

Przypominamy przy tym, że w ro- 
ku 1939 Polska. uratowała wolność 
Europy. a może 4 świata całego, 
przyjmując wyzwanie niemieckie i 


ściągając na siebie potężną armię 
niemiecką i dając przez to naszym 
aliantom zachodnim oraz naszemu 
wschodniemu sasiadowi niemal rok 
bezcennego czasu dla przygotowania. 
obrony. ? 


Dążeniem i wysiłkiem Rządu bę- 
dzie dalszu rozrost Polskich Sił 
Zbrojnych, których zwycięstwa na 
lądzie, w powietrzu i na morzu roż- 
sławiły po całym świecie imię Pol- 
ski, Krzyże nagrobne lotników, po- 
ległych w obronie wysp brytyjskich 
i w niezliczonych walkach nad kon- 
tynentem, mogiły żołnierzy polskich 
w Narwiku, Tobruku, Monte Cassi- 
no, Anconie, Falaise, Chambois, Arn- 
hem i tylu innych miejscach, wsta- 
wionych bojami polskimi, walki i bez- 
imienna śmierć w morzu marynarzy 
floty wojennej i handlowej — oto 
wkład Narodu Polskiego do wojny 
na wszystkich jej frontach w szero- 
kim świecie. Do tych Sił Zbrojnych 
Polski Walczącej pośpieszyli Polacy 
z Kraju, z wygnania oraz ze wszyst- 
kich stron świata, gdzie żyją i pra 
cują Polacy, A w Polsce naród 0d 
pierwszego dnią wojny stanął zbroj=: 
ny i trwa w oporze przeciw najsroż= 
szemu okupamtowi, „Walki Armii 
Krajowej we wszystkich dzielnicach” 
Polski, niezapomniany -opór Warsza- 
my w roku 1939, powstanie w ghecie 
warszawskim — najbardziej podów- 
czas umęczonej dzielnicy w umęczo- 
nym mieście i wreszcie bezprzykła- 
dne powstanie stolicy w roku 1944, 
okupione jej istnieniem — oto wkład. 
Narodu Polskiego w walce z Niem-- 
cami w Polsce. 


Zbliżający się koniec wojny sta~ 


wia Rządowi, jako pilne zadanie, pra- 


ce nad zagadnieniem ustroju we- 
wnętrznego. Wszystkie te prace bę- 


(dokończenie na str. 3-ej) 
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cały dorobek wieków runie bezpo- 


. przyjęta 24 września tegoż roku 
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Str. 2 | ROBOTNIK POLSKI 1 grudnia 1944 
ZYGMUNT NAGÓRSKI (senior) 


Organizowanie Pokoju 


łecznych i innych humanitarnych za- | czeństwa? oraz czynić zalecenia 
gadnień międzynarodowych”. Cele | /recommendations/ co do tych zasad 
te, a przede wszystkim cel pierwszy |i spraw”. Jednakże sprawy, w któ- 
i naczelny — utrzymanie pokoju i| rych konieczne jest działanie, muszą 
bezpieczeństwa — mają być osiągane | być przekazane Radzie Bezpieczeń- 
za pomocą zbiorowo podejmowanych | stwa. Ponadto Zgromadzenie “nie 
kroków, zapobiegających zagrożeniu | powinno z własnej inicjatywy czynić 
pokoju oraz tłumiących akty agresji. | zaleceń w takich sprawach dotyczą- 
Wszyscy członkowie Organizacji ma-|cych utrzymania pokoju i bezpie- 
ia w stosunkach międzynarodowych | czeństwa, które są rozpoznawane 
powstrzymywać się od grożenia siłą | przez Radę Bezpieczeństwa”. Innymi 
lub od używania siły w sposób nie- | słowy sprawa, którą Rada rozpozna- 
zgodny z celami organizacji. je, nie może być przedmiotem zaleceń 
Utrzymanie pokoju i bezpieczeń- | Zgromadzenia, a jeśli nawet jest 
stwa to niewątpliwie wielkie i naczel- | przez nie dyskutowaną to Rada Bez- 
ne zadanie każdej organizacji, która | pieczeństwa może ją wziąć pod swoje 
by miała zastąpić Ligę Narodów. |obrady i w ten sposób uniemożliwić 
Wiemy jednak dobrze, że pokój nie | Zgromadzeniu dalsze jej traktowa- 
jest celem ostatecznym, a jedynie wa- | nie. 
runkiem nieodzownym dla osiągnię-| Przyjmowanie nowych członków, 
cia innych celów istotnych: wolności | ;ch wydalanie lub zawieszanie w wy- 
narodów i wolności jednostki, dobro- |konywaniu praw należy wprawdzie 
bytu narodów i dobrobytu jednostki. | do Zgromadzenia, ale tylko na wnio- 
Niema pokoju za wszelką cenę. Naj- | sek Rady Bezpieczeństwa. Przywró- 
lepszym tego dowodem wojna obec- | cenie praw zawieszonych zależy wy- 
na: mogły narody europejskie za- |łącznie od Rady Bezpieczeństwa. 
znać “pokoju” pod panowaniem nie-| Ogólne Zgromadzenie decyduje je- 
mieckim, gdyby- przyjęły narzucone | dynie w sprawach następujących: 
jarzmo. Wolały jednak ciężko, długo | zatwierdza budżet i dokonywa podzia- 
i krwawo walczyć, by zachować rzecz | łu wydatków pomiędzy członków; wy- 
droższą nad pokój i spokój: wolność, | biera nie-stałych członków Rady Bez- 
Dlatego uderzać musi, że w ogło- |pieczeństwa oraz członków Rady Go- 
szonym projekcie nie znajdujemy | spodarczej i Społecznej, 
ani słowa o tym, jakim celom stałym Otrzymuje ono i “rozważa” roczne 
ma służyć pokój w razie jego utrwa- |; specjalne sprawozdania Rady Bez- 
lenia. Jest to tym bardziej rażące, | pieczeństwa oraz innych organów — 
że dawno już sformułowano mini- | ale nie jest przewidziane, by miało 
mum. w tej dziedzinie wymagań. Tak prawo je przyjąć lub odrzucić. 


więc jest niesporne, że wtedy tylko ż 
Liberum Veto Mocarstw 


beda Lej szanse na EK 
waży sle da pezesrzegania zbo] - w Radzie Bezpieczeństwa 
W przeciwstawieniu do doradczego 


wiążą się do przestrzegania zasad 
charakteru Ogólnego Zgromadzenia 


prawa międzynarodowego i do do- 
jest Rada Bezpieczeństwa organem, 


trzymywania w dobrej wierze swych 
zobowiązań międzynarodowych, wy- 

który decyduje i działa. Składać się 
ma z jedenastu członków: pięciu sta- 


nikających z umów -i traktatów. — 
Projekt A gęś Lis czyn- 
niku współżycia i współpracy mię- l 
dzynarodowej wcale nie wspomina. |łych /Stany Zjednoczone, W. Bryta- 
Nakazuje jedynie członkom organiza- | nia, Rosja, Chiny i Francja/ oraz 
sześciu wybieralnych na okres 2 lat, 
przy czym co roku trzech ustępuje. 
Członkowie Organizacji mają prze- 


cji wykonywanie zobowiązań, wyni- 

kających z jej statutu oraz rozwiązy- 
lać na Radę Bezpieczeństwa “główną 
/primary/ odpowiedzialność za u- 


wanie swych sporów za pomocą środ- 
ków pokojowych w taki sposób, by 
nie narażać na niebezpieczeństwo 
międzynarodowego pokoju. trzymanie międzynarodowego pokoju 
Nie powołano się również na Kar- |i bezpieczeństwa” oraz wyrazić zgo= 
tę Atlantycką ani na żadną z posz- |dę, by Rada w wykonywaniu swych 
obowiązków pod taką odpowiedzial- 
nością działała z ich ramienia; Po- 
nadto mają członkowie Organizacji 


czególnych zasad, które ona głosi i 

które Narody Zjednoczone przyjęły 
zobowiążać się do akceptowania i wy- 
'konywania decyzji Rady Bezpieczeń- 


jako wspólną podstawę swej polity- 
ki. Tak n.p. nie wspomniano o tezie, 
która zapewnia wszystkim narodom 
stwa zgodnie z postanowieniami sta- 
tutu Organizacji, 
Natomiast Rada winna wykony- 


«bezpieczne zamieszkiwanie we- 

wnątrz ich własnych granie”, jako 

też “wszystkim ludziom wszystkich 
wać swe obowiązki zgodnie z celami i | wpływu na bieg spraw i na decyzje: 
zasadami Organizacji, które — jak | kadencja trwa tylko dwa lata, co ro- 
wyżej podkreślone — zostały sformu- | ku ustępuje trzech członków z wy- 


krajów życie wolne od lęku i nie- 
dostatku”. [Pominięto gwarancję, że 

łowane w sposób bardzo formalny i| bo: 
dotknięte są istotnymi brakami, 


nie będzie zmian terytorialnych, któ- 

re by “nie odpowiadały swobodnie 

KŻ aj M woli zainteresowanych lu- 

ów”. Pominięto zagwarantowanie | Rada Bezpieczeństwa decyduje Wy- 

terytorialnej nietykalności i polit- łącznie i ostatecznie we wazystkiah 
sprawach, dotyczących utrzymania 

pokoju i bezpieczeństwa, a w szcze- 

gólności określa, czy i kiedy pokój 


tycznej niezawisłości poszczególnych 
jest zagrożony, na czym polega agze- 


państw, jak to czynił art. 10 Paktu 
Ligi Narodów. 
Projekt jest więc - pozbawiony 
wszelkiego podłoża ideologicznego w |sją /napaść/ i kto jest napastnikiem, 
znaczeniu najbardziej nawet skrom- | jąko też rozstrzyga, jakie środki ma- 
nym i praktycznym. Zajmuje się|ją być zastosowane celem utrzyma- 
tylko i wyłącznie stroną techniczną | nia lub przywrócenia pokoju i bez- 
i organizacyjną “machiny”, która ma | pjeczeństwa. W szczególności Rada 
utrzymać pokój, a nie troszczy Się | decyduje o zastosowaniu potrzebnych 
wcale o cele, jakim pokój ma służyć. | środków dyplomatycznych, gospodar- 
Jakkolwiek projekt wysuwa tezę, że czych lub innych nie-militarnych, a 
gdyby uznała, że one nie wystarcza- 
ją, ma prawo podjąć akcję wojskową 
i użyć w tym celu sił powietrznych, 


“Organizacja jest oparta o zasadę 
zwierzchniczej równości /sovereign 

morskich czy lądowych. Członkowie 
Organizacji mają się zobowiązać do 


equality/ wszystkich pokój miłują- 
cych narodów”, jednakowoż tak dzie- 

dostarczania Radzie Bezpieczeństwa 
— na jej wezwanie — potrzebnych 


li kompetencje pomiędzy różne orga- 
sił zbrojnych w sposób przewidziany 


na i tak te organa dobiera, że owa 
“równość” staje się czysto papiero- 
wà, w praktyce zaś pewna grupa 
państw ma o wszystkim decydować, | w układach specjalnych, które okre- 
Organizacja” ma działać za po- |ślą liczbę i. rodzaj sił zbrojnych, oraz 
mocą: a/ Ogólnego Zgromadzenia, | inne ułatwienia i pomoc. jakich na- 
b/ Rady Bezpieczeństwa, ¢/ Między- | leży udzielić. Układy te wymagać 
narodowego Trybunału Sprawiedli- | będą w każdym przypadku zatwier- 
wości i d/ Sekretariatu. fk przez Koig Bezpieczeństwa. 
z Sztab wojskowy złożony z Szefów 
Ogólne Zgromadzenie bez | Sztabów stałych członków Rady Bez. 
pieczeństwa, miałby opracowywać 
plany użycia sił zbrojnych oraz być 


prawa głosu 
Ogólne Zgromadzenie, w którym u- fachowym organem doradczym Ra- 
dy. 


czestniczą wszystkie państwa z pra- 
Rada Bezpieczeństwa miałaby 


wem każde Si jednego głosu, nie ma 
prawa do żadnych decyzji. Jest orga- więc ustalać politykę w zakresie u- 
trzymania pokoju i bezpieczeństwa 


pa doradczym i opiniodawczym, 
Z TTS ogólne Y | oraz zapewniać posłuch i wykonanie 
dla swych decyzji za pomoca — w 


współdziałania w celu utrzymania 
razie ostatecznym — użycia sił zbroj- 


pokoju i bezpieczeństwa”; może 
<dyskutowąć wszelkie sprawy doty- nych, postawionych do jej dyspozy- 
cji. ' ń 


czące utrzymania pokoju i bezpie- 
Nie rozstrzygnięto „dotąd, jak ma 


S PRAWA j HR KOM A RN IC KI EG O się odbywać głosowanie w łonie Rady 


A j Bezpieczeństwa, Trudność powstała 
Tow. Jan Szczyrek i tow. złożyli |szpańskiemu w czasie wojny domo- stąd, żę według zdania delegacji ro- 
w Radzie Narodowej, w dniu 7 listo- | wej, sławny występ za uznaniem za- |syjskiej każda decyzja winna być 
pada interpelację do Pana Ministra | boru Abisynii, wreszcie ustawicz- | powzięta jednomyślną uchwałą człon- 
Spraw Zagranicznych w sprawie|ne popieranie posunięć politycz- | ków stałych; innymi słowy — sprze- 
mianowania pana Tytusa Komar- |nych hitlerowskich Niemiec i faszy- |ciw jednego z Wielkich Mocarstw u- 
nickiego, byłego Delegata w Lidze | stowskich Włoch zmierzało do rozsa- | niemożliwiłby zastosowanie sankcji 
Narodów, Posłem przy Rządzie Ho- |dzenia Ligi Narodów, co kompro-|przeciwko / państwu-napastnikowi. 
lenderskim. , mitował imię Polski na forum insty- | Stanowisko to — gdyby było przyjęte 
Pan Tytus Komarnicki był dele- | tucji, reprezentującej niemal wszy- |— prowadziłoby do tego, że żadne z 
gatem rządu polskiego przy Lidze | stkie narody świata. Wielkich Mocarstw, winne narusze- 
Narodów do czasu wojny i wsławił|  Interpelanci wobec tego zapytują | nia pokoju lub aktu napaści, nie mo- 
się w tej międzynarodowej organiza- | Pana Ministra Spraw Zagranicz- |głoby być przedmiotem sankcji dy- 
cji występami prohitlerowskimi, pro- nych, czy Pan Minister jest gotów plomatycznych, gospodarczych ani 
faszystowskimi, antydemokratyczny- sy A SE z wojskowych bez jego zgody. Jasne 
n któ iał mi i paraliżującymi wszelkie poczy- | 9fnać tę nominację i naprawić błąd, | że taka zgoda nie byłaby nigdy do 
krystalizować bliżej, bardziej kon- |nania Ligi Narodów w kierunku u- | dopóki nie został jeszcze przez wro- | uzyskania w żadnym konkretnym 
kretnie sformułowane “cele wojen-|moenienia współpracy międzynaro- | gów Polski wyzyskany do skompro- przypadku. O ile przeto wszystkie 
ne” oraz *cele pokojowe” Narodów | dowej. mitowania czystości ideałów, o które |inne państwa podlegałyby decyzjom 
Zjednoczonych, Występy p. Komarnickiego prze- | naród polski walczy od początku tej 


3 à i akcji, zarządzanej przez Radę Bez- 
" Qd proklamowania zasad Karty | ciwko demokratycznemu rządowi hi- | wojny. pieczeństwa, o tyle pięć Wielkich 


Atlantyckiej upłynęły zgórą trzy la- 
ta... Wojna trwa. Wielkie i mniej- 
sze armie narodowe we wspólnym 
krwawym wysiłku rażą wroga, kraje 
okupowane płacą niewiarygodnie 
wielki haracz ofiary, Jednocześnie 
Wielkie Mocarstwa w osobach swych 
urzędowych przedstawicieli prowa- 
dzą rozmowy polityczne, podczas 
których zapadają mniej lub więcej 
znane decyzje, dotyezące nie tylko 
państw na nich reprezentowanych, 
ale także i pozostałych państw z 
pośród Narodów Zjednoczonych i na- 
rodów całkowicie lub tylko, czasowo 
nieprzyjacielskich. Teheran*i Kair, 
Moskwa, Quebec i znowu Moskwa. 
Podniosłe hasła Karty Atlantyckiej 
zaczynają stopniowo tracić kolor w 
cieniu “realistycznych” posunięć po- 
litycznych. Szlachetne zasady w ro- 
dzaju uroczystego wyrzeczenia się 
nabytków terytorialnych przybiera- 
ją — w języku praktycznej polityki 
— formę “uzasadnionych” aneksji 
zarówno na wrogach, jak i na przy- 
jaciołach, tłumaczonych czy to *wy- 
maganiami bezpieczeństwa” ./oczy- 
wiście państw wielkich/, czy to 
względami etnograficznymi, które 
mają decydujące znaczenie, gdy 
grają na rzecz Mocarstwa, nie 
mają żadnego, gdy przemawiają na 
korzyść “małego narodu” '/Państwa 
Bałtyckie/. . 

Od ideałów Karty Atlantyckiej z 
roku 1941 ujechaliśmy pod koniec 
1944 roku olbrzymi kawał drogi w 
kierunku “realnej polityki” wielkich 
Mocarstw czyli polityki siły /Power 
Polities/. ` 

Narody Zjednoczone “szanują pra- 
wo wszystkich narodów do obrania 
takiej formy rządu, pod jaką żyć 
pragną” i “życzą sobie przywrócenia 
praw zwierzchniczych i niezawisłych 
rządów /self-government/ tym, któ- 
rzy zostali ich pozbawieni”. Tak mó- 
wi Karta Atlantycka. W praktyce o 
urządzeniu Europy mają decydować 
wielkie Mocarstwa, reprezento- 
wane w Europejskiej Komisji Do- 
radczej, w której zainteresowane na- 
rody kontynentu europejskiego z wy- 
jątkiem świeżo doproszonej Francji, 
nie nie maja do powiedzenia, A kraje 
wyzwalane z pod okupacji niemiec- 
kiej z wyjątkiem tych, które mają 
szczęście opierać się o brzegi Atlan- 
tyku i Morza Północnego — mają tak 
wybierać swoje rządy, by się podo- 
bały przede wszystkim Wielkim Mo- 
carstwom, a niekoniecznie ich ludom, 
Sprawy terytorialne, które nie miały 
ulegać zmianom bez swobodnie wyra- 
żonej woli zainteręsowanych naro- 
dów, mają być załatwione natych- 
miast i bez zwłoki, nie tylko bez py- 
tania o tę wolę, lecz nieraz wbrew 
niedwuznacznie danemu jej wyrazo- 
wl. 


Od najdawniejszych czasów każ- 
da wojna wywoływała dążenie do 
zabezpieczenia na przyszłość poko- 
ju. Im wojna była dłuższa, bar- 
dziej krwawa i niszczycielska, tym 
większa zgroza opanowywała do- 
świadczone nią narody, tym go- 
rętsze było pragnienie zapobieże- 
nia nowym wojnom, tym większy 
wysiłek myślicieli, prawników, po- 
lityków, by znaleźć jakieś skutecz- 
ne i trwałe lekarstwo na to ludzkie 
szaleństwo, prowadzące do zorga- 
nizowanych wzajemnych mordów i 
obracania w gruzy owoców ciężkiej 
pracy pokołeń . , . Nie miejsce tu- 
taj na przypominanie w najwięk- 
szym nawet skrócie historii usiło- 
wań w kierunku usunięcia wojen 1 
utrwalenia pokoju .. . Wystarczy 
samo stwierdzenie faktu, że od 
wielu wieków narody krwawo 1 
nieuleczalnie ze sobą walczą i 
od wielu wieków najlepsze u- 
mysły świata pracują nad- spo- 
sobami takiego- zorganizowania 
współżycia narodów, by mogły 
żyć w pokoju i twórczej współ- 
pracy. — Nie dały te wysiłki 
pożądanych owoców. Nie zmieniły 
natury ludzkiej, nie potrafiły usu- 
nąć istotnych przyczyn starć zbroj- 
nych. Marzenia poetów, kazania 
kapłanów i proroków, nauki ko- 
ściołów, wspaniałe nieraz plany fi- 
lozofów, pozornie praktyczne po- 
mysły królów i wodzów, ministrów 
i innych polityków, wskazujące 
drogi, które miały prowadzić do 
pokoju “wiecznego” lub tylko 
“trwałego”, “sprawiedliwego” — 
łamały się o tajemną falę sił, nur- 
tujących człowieka, szarpiących je- 
go wielkie skupienia — narody i 
„państwa — i rzucających ludzkość 
w coraz to nowe katastrofy samo- 
zniszczenia. 

Ale człowiek czynił wielkie po- 
stępy. Stawał się panem natury. 
Zaprzęgał do swych potrzeb jej po- 
tężne siły. Wykradał jej tajemni- 
ce, brał je w posiadanie i kuł dzię- 
ki nim nowe narzędzia pracy, bu- 
dował lepsze warunki życia. Dzię- 
ki wynalazkom sięgał po rzeczy, 
które dla jego przodków były rów- 
nie niemożliwe, jak dla'nas sięga- 
nie ręką po gwiazdy na niebie. 
Jednocześnie jednak udoskonalał 
narzędzia mordu i środki zniszcze- 
nia. Od zatrutej strzały, wypusz- 
czanej z łuku, doszedł do bomby 
stratosferycznej, spadającej jak 
piorun z jasnego nieba na dale- 
kie odległości. Od ukropu czy smo- 
ły wylewanych na głowy wroga, 
przeszedł do setek tysięcy bomb 
zapalających, rzucanych z maszyn 
latających na nieprzyjacielskie 
miasta. Szarżę kawalerii, ograni- 
czoną w swym zasięgu przez wy- 
trzymałość konia i człowieka, za- 
stąpił przez najazd szybkomkną- 
cych, ogniem zionących, wszech- 
miażdżących smoków popoi 
Walkę uzbrojonych rycerzy, świad- czónyck E eraa DANII A DA 
czących sobie wzajemny szacunek | sierpnia a 7-ym pa eko afk 
a oszczędzających ludność nie-|ku. Ogłoszony urzędowo został pod- 
uzbrojoną, przekształcił na wojnę |dany tym samym pod dyskuję pu- 
totalną, nie znającą granicy po- |bliczną. Stanowi on dokument wiel- 
między frontem a dalekimi - pra e dBi i A kts objętości. Tako 
ani różnicy pomiędzy wojskiem a ļstormı ie , na co cztery 
ludnością cywilną. Wojny lokalne e R 8 pytan pasą z. ka 
stawały się wojnami europejskimi, dy odcjglnie oba: wro akt Stan 
wojna w Europie przeistoczyła się | wiska nie zajęły — projekt stanowi 
we wszechświatowy pożar wojen- |pierwszy ` przedsmak “urządzenia 
sa świata” przez tych, którzy w chwili 

I znowu człowiek wszelkiej na- 


obecnej czują się jego głównymi go- 
rodowości woła: dosyć tego! Musi | spodarzami, poczuwają się do wyłącz- 
ludzkość zapobiec dalszym woj- |pel niemal odpowiedzialności za jego 
nom, gdyż obecnie stały się one ka- zł k EDE ich DRVARA mili- 
tastrofami, których powtórzenia POSBOLANCZA, Caly IM! Szcze 
nie przetrzyma żadna cywilizacja; 


żenia się na przeciwdziałanie ze stro- 
ny Organizacji Międzynarodowej — 
uprawiać politykę siły, a nawet prze- 
mocy i agresji. 


Wielkie Mocarstwa 
Przyczyną Wielkich Wojen 


rodów. Wiemy dobrze, że w okresie 


trudności stwarzały Wielkie Mocar- 
stwa i że właśnie z ich zachowaniem 
się Liga nie mogła sobie poradzić. 
Zapobieżono szybko”i łatwo konflik- 
towi bułgarsko-greckiemu. *Nie u- 
miano, czy nie chciano przeciwstawić 
się napaści Japonii na Chiny, Włoch 
na Abisynię i Albanię, Niemiec na 
Austrię i Czechosłowację. W Mona- 
chium poparto czynnie zaborczą 

litykę Niemiec. Rosja — a nie żadne 


nie z Ligi usunięta za akt agresji 
wobec Finlandii. Protokół Genewski, 
który był poważną próbą stworzenia 
środków zapobiegających wojnie, u- 
padł. wskutek sprzeciwu W. Bryta- 
nii /1924/. 

„Wojna pomiędzy dwoma mniejszy- 
mi państwami nie grozi pokojowi 
powszechnemu. Wojna, wywołana 
przez jedno z Wielkich Mocarstw, 
prowadzi nieuniknienie do wojny 
światowej. Stąd prosty wniosek, że 
żadna organizacja nie zabezpieczy po- 
koju i bezpieczeństwa, jeśli wszystkie 
Wielkie Mocarstwa nie poddadzą się 
jej decyzjom i jej egzekutywie na 
równi z innymi. Nie można bowiem 
stwarzać takiej sytuacji, w której 


wać świat cały, sprawować w nim 
niemal ponad prawem i nie podlega- 


wemu ich wykonaniu ze strony Orga- 
nizacji Międzynarodowej, 

Takiemu nie dającemu się uspra- 
wiedliwić uprzywilejowaniu Wielkich 
Mocarstw prżeciwstawia się nie- 
zmiernie słaby wpływ pozostałych 
państw ma sprawy pokoju i bezpie- 


Ogólnym Zgromadzeniu, ale ono nie 


Bezpieczeństwa się nie sprzeciwi, 
Reprezentacja olbrzymiej większości 


pce: z oe ŁA wybranych nie zdo- 
k z a tak umocnić swego stanowiska, by 
Aparat Bezpieczeństwa mieć wpływ istotny. Ale co najważ- 
z Dumbarton Oaks 


Wśród takich zmagań pomiędzy 
deklarowanymi zasadami a potężny- 
mi interesami, popieranymi odpowie- 
dnią wagą siły militarnej, pojawił się 
pierwszy “próbny” projekt przyszłej 
Organizacji Międzynarodowej. Jest 
on owocem *rozmów”, jakie prowa- 
dzili między sobą przedstawiciele Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Bryta- 
nii, Rosji i Chin w miejscowości 
Dumbarton' Oaks, w Stanach Zjedno- 


działaniu Wielkich Mocarstw wy- 


wśród członków nie-stałych, by mieć 
większość. Gdyby zaś przeszło żąda- 


carstw, veto któregokolwiek z człon- 
ków stałych wystarczy, by cały me- 
chanizm zatrzymać i uczynić bezuży- 
tecznym, 

W takim układzie organizacyjnym, 
przy takim podziale kompetencji po- 
między Zgromadzenie i Radę oraz 
wobec przewagi faktycznej Wielkich 
Mocarstw nieskrępowanych w 
swym działaniu — państwa, nie ma- 
jące miejsc stałych w Radzie, musia- 
łyby i prawnie i faktycznie stać się 
jedynie przedmiotem polityki Wiel- 
kich Mocarstw.  Dostałyby się pod 
ich polityczną i prawną kuratelę, nie 
mając zagwarantowanej ani całości 
swych granie, ani politycznej nie- 
podległości, ani nawet stosowania 


kach międzynarodowych. 


Narody Europy Tęsknią do 
Pokoju i Wolności 


Narody Europy tęsknią do pokoju; 
Rozumieją Riboto is konieczn. 
odrodzenia Ligi Narodów, pod tą sa- 
mą lub inną nazwą, Ligi doskonal- 
szej, sprawniejszej, zaopatrzonej w 
siłę wykonawczą. Ale mają prawo 
omagać się, by nowa Organizacja 
przywróciła im wolność polityczną na 
narodowych terytoriach. Mają pra- 
wo domagać się należytego wpływu 
na sprawy i decyzje przyszłej Ligi. 
Ten wpływ osiągną wtedy tylko, FE, 
Ogólne Zgromadzenie będzie orga- 
nem decydującym w sprawach za- 
sadniczych, dotyczących pokoju i 
bezpieczeństwa, zaś Rada jedynie 
organem wykonawczym, odpowie- 
dzialnym wobec Zgromadzenia, 
Słusznie się podkreśla, że żadna 
Organizacja Międzynarodowa nie 
spełni swego zadania, jeśli nie stanie 
za nią mocna, świadoma opinia całe- 
go świata i poszczególnych narodów. 
Ta opinia i jej poparcie dadzą się 
zdobyć, jeśli nowa Organizacja oprze 
swój ustrój na zasadach szczerze de- 
mokratycznych, a wspólne swe siły 
zbrojne odda nie na usługi Wielkich 
Mocarstw, ich polityki i ich sztabów, 
lecz w służbę prawa międzynarodo- 
wego, sprawiedliwości rzetelnej, wol- 
ności prawdziwej wszystkich ludów 
oraz praw człowieka i obywatela. 


gólne prawa do decydującego wpły- 
wu na kształtowanie przyszłości. 
Celem przyszłej “Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych” ma być: *u- 
trzymanie międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa”, “rozwój przyjaz- 
nych stosunków pomiędzy narodami” 
oraz “współpraca międzynarodowa w 
rozwiązywaniu gospodarczych, spo- 


wrotnie w nędzy, kalectwie ludz- 
kim, ruinach i zgliszczach miast i 
warsztatów pracy. 


Od Karty Atlantyckiej do . 
Polityki Siły 


Od dawna już w ciągu tej wojny 
pracują jednostki, organizacje pry- 
watne i rządy nad “planami” przy- 
szłego pokoju. 

Pierwszym ważnym oświadczeniem 
urzędowym była t.zw. Karta Atlan- 
tycka, ogłoszona 14 sierpnia 1941 r. 
przez Premiera Brytyjskiego i Pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, 


przez Rządy Narodów Zjednoczonych 
/w tej liczbie i Rosję/ oraz Komitet 
Narodowy Francuski, s 
To polityczne wyznanie wiary, u- 
jęte w osiem powszechnie znanych 
tez, stało się jak gdyby sztandarem 
ideowym, około którego miały się 


Mocarstw nie byłyby niczem skrępe- 
wane i mogłyby — bez obawy nara- 


Nowa .Organizacja powinna u- 
sunąć błędy i niedomagania Ligi Na- 


działania Ligi Narodów największe 


małe państwo — została jednomyśl-- 


łyby ani orzeczeniom ani przymuso- | 


państw, w Radzie Bezpieczeństwa w | 
postaci sześciu miejsc z wyboru nie 
może im zapewnić rzeczywistego 


Wielkie Mocarstwa miałyby nadzoro- | 


władzę policyjną, same zaś stałyby — 


czeństwa, Wszystkie uczestniczą w 4 


decyduje tylko “dyskutuje”, *rozwa- | 
ża”, “zaleca” — o ile i temu Rada - 


ru. W ciągu tak krótkiego okresu 


+ 


niejsza to fakt, że przy solidarnym 


starczy zdobycie tylko jednego głosu 


nie jednomyślności Wielkich Mo- 


przepisów i zasad prawa w stosun- 


= 


MANTA 


mó. et Śl tr. al mcd WI m 1 A ) 


"SEE" A a TŻ WEŃ * Tą greg STA MO PTY RAPP YI l tz 


REL m SPP! 1 


|  głości Belgji, na którą po wypędze- 


*.1 grudnia 1944 


ROBOTNIK POLSKI 


 Nikczemność 


Wydawane w języku polskim w 
Toronto w Kanadzie pema “patrio- 
tów” /rosyjskich/ pod nazwą “Kro- 
nika Tygodniowa” w numerze 192 z 
dnia 21 października b.r. pozwoliło 
sobie na nikczemność, przekraczają- 
cą wszelkie granice. o: 

Organ “patriotów” umieścił foto- 
grafię gen. Bora, a pod nią następu- 
jący komentarz: 

«GENERAŁ BÓR 
IPrzyjrzyjcie się dobrze temu 

“bohaterowi”, który pchnął War- 

szawę na zagładę, a sam — hit- 

lerowskim samochodem — jedzie 
do pałacowego “aresztu” “swego 

druha Hitlera!” í 

Nasze komentarze są zbyteczne. 
Bywają podłości, z którymi się nie 
polemizuje. A t 

Nie polemizujemy, i nie zapomni- 
my. 


nitlerowskim 
samochodem 


' Przytaczamy relację naocznego 
świadka pewnej podróży, odbytej hit- 
łerowskim samochodem. 
- Relacja ta brzmi: 

“Znane były w Warszawie oko- 
liczności towarzyszące wyjazdowi 
córki Wandy Wasilewskiej. Wasi- 
lewska opuściła Warszawę w 
przeddzień rozpoczęcia walki, uda- 
jąc się do Lwowa — córka i rodzi- 
na pozostały w Warszawie, gdzie 
przebywały przez cały czas oblę- 
zenia. W okresie, gdy rodziny roz- 
dzielone kordonami policyjnymi, 
pragnąc się na nowo połączyć, 
zmuszone były się przedzierać 

rzez granice, marażając się ma 
śmierć lub więzienie, gdy tysiące 
Żydów  zmaltretowanych przez 
Niemców, marzło na pasie pogra- 
nicznym, oczekując sowieckiego 
zmiłowania — władze niemieckie 
wydały jedną jedyną przepustkę 
gramiczną dla rodziny Wandy Wa- 
silewskiej. Dokument ten opie- 

f wał: “Grenzpassierschein fur die 


ganze Familie von Wanda Leonow- l 


na Wasilewska” i wydany był 
przez miemieckie dowództwo War- 
szawy na prośbę władz sowieckich 
— gest uprzejmości wobec zaprzy- 
jaźnionego sąsiada. Zaofiarowano 
potem córce Wasilewskiej niemiec- 
ki samochód rządowy, aby mogła 
wygodnie odbyć podróż. Na grani- 
cy oficer niemiecki oddał ją pod 
opiekę oficera sowieckiego”. } 
Tak było. 


| Obrońcy 


niepodległe ści-Belgji 


“Le Drapegu Rouge”, centralny 
"organ Belgijskiej Partii Komunisty- 
eznej, pisze: 

“Nie wahamuy się powiedzieć, że 
polityka zagraniczna, ku której 
rząd belgijski zdecydowamie zmie- 
rza, nie odpowiada wcale rzeczy- 
wistym interesom kraju. 

Obecne okoliczności, które spra- 
wiają że w grze jest cała przyszłość 
Belgii, nakładają na kraj impera- 
tywny obowiązek mocniejszego za- 
ciśnięcia więzów jakie łączą Belgję 
z wszystkimi aljantami, nieczynie- 
nia niczego co mogłoby pozbyć nas 
bezcennych sympatji, współpraco- 
wania wszystkimi siłwmi w ustano- 
wieniu trwałego pokoju opartego 
ma ' bezpieczeństwie zbiorowem i 
zadrosnego strzeżenia intergralne- 
go utrzymania naszej niepodległoś- 


ci, ; 

Nie trzeba interpretować na- 
szych słów w tendencyjnym duchu; 
miech nikt nie twierdzi, że dostrze- 
ga w nich wyraz jakiejś wrogości 

w stosunku do naszych brytyjskich 

sprzymierzeńców. Tak samo jak 

każdy inny doceniamy przysłowio- 
wa zawziętość naszych angielskich 
przyjaciół oraz potężny wysiłek 
wojenny dokonany przez nich i da- 
lecy jesteśmy od niedoceniania ich 
przyczynku do wyswobodzenia na- 
szego terytorjum. Wypowiadamy 
się za jak najprzyjaźniejszemi sto- 
sunkami z wszystkimi naszymi sq- 
siadami biorącymi udział w wojmie 

przeciw Niemcom hitlerowskim i 

nie widzimy żadnych przeszkód w 

wzmożemiy do maksimum naszych 

stosunków gospodarczych i kultu- 
ralnych z temi krajami. Lecz daz 
leko stąd do usprawiedliwienia gza- 

wąarcia umowy, równającej się w 

swych skutkach jednostronnemu 

przymierzu wojskowemu, które — 

czy chcemy czy nie chcemy — u- 

czyniłoby z naszego kraju wasala 

wielkiego mocarstwa”. 

Wszystko to jest bardzo z sensem 
— pod warunkiem, że wyrazy “rząd 
belgijski” zastąpimy wyrazami *ko- 
mitet lubelski”, zamiast “Belgja” 

` napiszemy wszędzie “Polska” zaś za-. 

miast “Wielka Brytanja” napiszemy 
“Rosja”,  - 

Komuniści strzegą pilnie niepodle- 


niu Niemców nikt chyba mie dybie. 
Tego, że sama niepodległość Polski 
jest zagrożona — tego pp. komuniści 
dostrzec nie raczą! Ale to nas nie 


dziwi. Dla komunistów, Narkomin- 
dieł ma zawsze rację, ; 


STULECIE RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO 


Zdawałoby się, że stulecie Czynu 


Roczdelskiego obchodzić winno wy- 


łącznie społeczeństwo brytyjskie, a 
przede wszystkim ruch spółdzielczy 
w W. Brytanii, jest to bowiem gja- 


wisko powstałe w życiu angielskim 


na tle ówczesnych stosunków poli- 
tyczno-gospodarczych. Data ta jed- 
nak weszła do kalendarza międzyna- 
rodowego ruchu radykalno-społeczne- 
go, przyczym zarówno poszczególne 
kraje, jak i poszczególne warstwy 
społeczne tych krajów w odmienny 
sposób nawiązują swą działalność do 
tej daty, a raczej do ideologii i ru- 
chu, zapoczątkowanego przez Pionie- 
rów Roczdelskich. 

Historycznie biorąc,  Pionierzy 
Roczdelscy nie są twórcami ami ideo- 
logii, ani ruchu spółdzielczego. Mieli 
oni poprzedników zarówno w postaci 


„| głośnych ideologów, jak i działaczy 


gospodarczych. Wystarczy wymienić 
Roberta Owena, Williama Kinga, 
Jerzego Jakuba Holyoake. 

Już w roku 1831 odbył się pierwszy 
zjazd spółdzielców w Manchester, a 
w latach 1828 — 1832 rozwinął się 
dość znaczny ruch t.zw. “Union 
Shops”, których w roku 1882 było 
około 500. W roku 1828 Dr. William 
King propagował ideę spółdzielczości 
na łamach pierwszego pisma spół- 
dzielczego “The Co-operator". 

A jednak założenie sklepu 
przez 28 tkaczy roczdelskich i uru- 


.chomienie go “pewnego ciemnego 


wieczoru grudniowego roku 1844” 
stało się wydarzeniem epokowym. 


Beatrice Webb, omawiając powsta- 
nie współczesnego ruchu spożywców 
w W, Brytanii, zwraca uwagę na 
fakt, że w latach 1884 — 1844 ruch 
spółdzielczy zamiera, ponieważ w tym 
dziesięcioleciu rozgrywają się ostre 
walki warstw robotniczych amgiel- 
skich o prawa polityczne i o głębokie 
zmiany społeczno-gospodarcze, 

Ruch chamtystów, który obejmo- 
wał setki tysięcy robotników i obfi- 
tował w liczne masowe wystapienia, 
burzliwe zajścia i krwawe zabwrze- 
nia oraz dramatyczne walki Trade- 
Uniowów, skupił na sobie uwagę sze- 
rokich warstw ludności angielskiej i 
zaabsorbował całą ich energię i wo- 


ę. ; 
Upadek chartystów spowodował 
zniechęcenie warstw robotniczych do 


wet Trade-Uniowy przez całe dzie- 
sięciolecia unikały wszelkiej akcji po- 
litycznej, 

Na tym tle politycznym powstaje 
nowa forma walki robotników amgiel- 
skich z klęskami ustroju kapitali- 
stycznego; forma walki, oparta o za- 
sadę samoobrony gospodarczej prze- 
ciw wyzyskowi, uprawianemu przez 
kapitał handlowy i przemysłowy. 

„Dążąc do zmiany ustroju społecz- 
nego, stawiając sobie dalekosiężne 
cele, Pionierzy Roczdelscy nie odry- 
wają się od rzeczywistości gospodar- 
czej. Intuicyjnie niemal odnajdują 
właściwą drogę, którą należy kro- 
czyć, by wykorzystać prawa ekono- 
miczne, rządzące w świecie gospodar- 
ki kapitalistycznej. Posługują się 
nimi dla stworzeńia ruchu gospodar- 
czego, mającego zamienić ustrój ika- 
pitalistyczny na taki ustrój, z które- 
go usunięty ma być cel główny kapi- 
talizmu: zysk powstały z wyzysku 
człowieka przez człowieka przy za- 
stosowaniy walki konkurencyjnej 
wszystkich przeciwko wszystkim, 


Mieli oni za sobą okres burzliwych 
walk, ostrych starć wewnątrz klasy 
robotniczej Anglii, to też głosili to- 
lerancję religijną i polityczną. Nie 
znaczyło to, że Pionierzy Roczdelscy 
byli apolityczni — przeciwnie, nale- 
żeli do grup, którym przyświecała 
idea społeczeństwa sprawiedliwego, 
antykapitalistycznego; byli wśród 
nich dawni chartyści i chrześcijań- 
scy socjaliści. Wyżej przytoczone za- 
sady ruchu przez nich zapoczątkowa- 
nego świadczą bardzo dobitnie, jak 
zasadniczymi byli przeciwnikami u- 
stroju, opartego ha wyzysku. 

Od roku 1844, poprzez całe stule- 
cie, ruch stworzony przez Pionierów 
Roczdelskich trwa i rozwija się, za- 
chowując siłę atrakcyjną i prężność, 
którym trudno przeciwstawić coś po- 
dobnego w jakiejkolwiek innej dzie- 
dzinie zorgamizowanego życia: spo- 
łecznego. ` 

W grudniu 1844 roku został zało- 
żony sklep, który liczył 28 członków, 
nie miał płatnych pracowników, a 
czynny był przez dwa wieczory ty- 
godniowo. Dopiero w roku 1851 sklep 
był czynny przez cały dzień i zatru- 
dniał jednego sklepowego. Gdy u- 
ruwchomiono sklep było w nim: 50 
funtów masła, 56 funtów cukru, 
6 centnarów mąki i 1 centnar 
owsiamki, 


W 1943 roku ponad 1000 spółdziel- 
ni brytyjskich liczyło zgórą 9 milio- 
nów członków, a zapasy towarów w 
sklepach stanowiły wartość około 30 
milionów funtów. Spółdzielmie te za- 
trudniały  zgórą 350.000 mpra- 
cowników, osiągając ponad 320 
milionów funtów obrotów. 


W latach wojny, gdy rząd W. Bry- 
tamii musiał zastosować racjonowa- 
nie antykułów żywnościowych, spół- 
dzielnie brytyjskie, jako całość, sta- 
nowią największą jednostkę rozdziel- 
czą. Sklepy spółdzielni zarejestrowa- 
ły około 11 milionów odbiorców, tj. 
około 25% ogółu ludności, ma podsta- 


wowe artykuły racjonowane, 


Mimo, że ruch ten powstał jako 
niepolityczna forma walki z kapita- 
lizmem,- spółdzielczość upolityczniła 
się z czasem. W roku 1918 wchodzą 
do Parlamentu Angielskiego pierwsi 


PIERWSZY SKLEP SP6ŁDZIEL- 
CZY W ROCHDALE, 1844 R. 


posłowie spółdzielczy, a w roku 1919 
zostaje założona Partia Spółdzielcza- 
Co-operative Party. 


Pozostawiając swym _ członkom 
absolutną swobodę w dziedzinie życia 
politycznego, ruch spółdzielczy jako 
całość współpracuje bardzo blisko z 
ruchem politycznym i zawodowym 
klasy robotniczej W. Brytamii, Co- 
operative -Union wchodzi w skład 
National Council of Labour, łączącej 
spółdzielczość, związki zawodowe i 
Partię Pracy w celu prowadzenia 
wspólnej polityki, 

Ruch spółdzielczy, oparty o zasady 
moczdelskie, szybko przekroczył gra- 
nice W. Brytanii. Zdobywał on 
wstępnym bojem kraje Europy, a po- 
tym ogarnął całe kontynenty. W stu- 


| zem 


czysto politycznej działalności i na- | 


ROBERT OVEN /1771—1858/ 


zwany jest zazwyczaj “ojcem socjalizmu 
brytyjskiego”. Syn drobnego walijskiego 
handlarza żelazem, dzięki syym zdolnościom 
wybił się szybko w przemyśle i licząc lat 20 
był już dyrektorem jednej z największych 
fabryk w Manchesterze, zaś w wieku lat 30 
był współwłaścicielem wielkiej fabryki włó- 
kienniczej w New Lanark w Szkocji. ów- 
czesne warunki pracy robotniczej /praca 
trwała 14 do 16 godzin na dobę/ wstrząsnę- 
ły nim do głębi. W latach 1800—1829 
przeobraził on New Lanark we wzorową ko- 
lonię, ze szkołami dla dzieci robotniczych i 
klubami kulturalnymi dla dorosłych. Oven 
rozumiał jednak, że filantropia nie wystar- 
cza — został świadomym socjalistą i głoosił 
konieczność zniesienia prywatnej własności 
narzędzi produkcji. Do tego czasu był 
jednym z najpopularniejszych ludzi w Euro- 
pie; jako socjalista jednak został uznany za 
wypędka i odstępcę swej klasy społecznej. 
Podjął nieudany eksperyment socjalistyczny 
i stracił na tym cały swój majątek, poczem 
powrócił do pracy bezpośrednio wśród bry- 
tyjskiej klasy robotniczej i pracy tej poświę- 
cił 30 ostatnich lat swego życia. 


"Wszelki ruch społeczny, wszelki istotny 
postęp w Anglii, jeśli chodzi o robotników 
— pisał Fryderyk Engels — łączy sie z 
nazwiskiem Roberta Ovena”, 


Oven uważany jest za pioniera myśli spół- 
dzielczej, 


letnią rocznicę powstania ruchu spół- 
dzielczego nie ma prawie kraju na 
kuli ziemskiej, w którym nie odgry- 
wałby on poważniejszej roli, 

Ponieważ ruch spółdzielczy jest 
głęboko demokratyczny już z same- 
go swego założenia i treści, nie może 
go tolerować żadna dyktatura. Ruch 
spółdzielczy Niemiec, Austrii i Włoch 
przestał zatym istnieć, gdy do wła- 
dzy dorwali się krwawi dyktatorzy. 

Spółdzielczość  hołduje zasadom 
międzynarodowej solidarności . i 
współpracy. W kilka lat po powsta- 
niu Socjalistycznej Międzynarodówki 
Robotniczej, bo w roku 1895 zostaje 
założony Międzynarodowy Związęk 
Spółdzielczy / International Co-opera- 
tive Alliance/, a w roku 1924 został 
ustanowiony Międzynarodowy Dzień 
Spółdzielczości, 

Zdawaćby się mogło, że zarówno 
Międzynarodówka Spółdzielcza, jąk i 
jej Międzynarodowy Dzień Spółdziel- 
czości zasadniczo różnią się od Mię- 
dzynarodówki Robotniczej i jej Swię- 
ta Ludu Pracy — 1-go Maja, One 
się jednak uzupełniają, gdyż ruch 
spółdzielczy w swej walce z ustrojem 
wyzysku, w dążeniu ku nowemu 
ustrojowi ma w socjalistycznym ru- 
chu robotniczym swego sprzymie- 
rzeńca. 

W genewskim Manifeście Między- 
narodówki z roku 1866 K, Marks w 
sposób następujący formułował sto- 
sunek socjalistów do spółdzielczości: 
*W ruchu spółdzielczym widzimy je- 
den ze sposobów przekształcenia spo- 
łeczeństwa dzisiejszego, opartego na 
przeciwieństwie klasowym. Przeważ- 
na wartość tego ruchu polega na tym, 
że dowiódł om praktycznie, iż na 
miejscu współczesnego systemu de- 
spotycznego, doprowadząającego ma- 
sy do nędzy i zaprzedającego pracę w 
miewolę kapitału, może być wzniesio- 
my dobroczynny dla wszystkich sy- 
stem republikański, polegający na 
zrzeszeniu wolnych i równych wy- 
twórców”, 

Ideolog walczącej o wyzwolenie 
klasy robotniczej widział w spółdziel- 
cy przede wszystkiem wytwórcę. za- 
poznawał rolę robotnika, jako spo- 
ŻYWCY: 

Życie i rozwój spółdzielczości spo- 
seca skorygowały jednak ten po- 
giąd. 

Jakże naturalnie brzmi hasło soli- 
darności i współpracy, głoszone 
przez spółdzielczość, gdy się je u- 
mieszczą obok hasła międzynarodo- 
wej solidarności, głoszonego . przez 
ruch socjalistyczny, 

Ruch socjalistyczny polski od za- 
ramia swego uznał spółdzielczość za 
jedną z form wyzwolenia ludu pracy. 
Gdybyśmy mogli obchodzić dziś w 
Kraju T5-lecie Polskiego Ruchu Spół- 
dzielczego, prasa socjalistyczna mia- 
taby dużo do opowiedzenia o udziale 
socjalistów w rozbudowie tego ruchu 
zarówno pod zaborami, jak i w Pol- 
sce Niepodległej, 

Najbardziej dynamiczny okres 
spółdzielczości w Polsce przypada na 
lata bezpośrednio po ostatniej woj- 
mie światowej, gdy rozwinął się ro- 
botmiczy ruch spółdzielczy nie tylko 
wśród robotników polskich ale i ży- 
dowskieh i innych mniejszości naro- 
dowych, 

Mimo, że-okres Związku Robotni- 
czych Stowarzyszeń Spółdzielczych 
był stosunkowo krótki, pozostawił on 
głębokie ślady na spółdzielczości spo- 
żywców w Polsce. "Społem zawiera 
w sobie poważny wkład dawnego sa- 
modzielnego robotniczego ruchu pół- 
dzielczego i ten wkład ideologiczny i 
orgamzacyjny aż do wybuchu wojny 
1939 roku stanowił o ciężarze gatun- 
kowym spółdzielczości spożywców, 

Rocznicy Czynu  Roczdelskiego 
spółdzielczość w Polsce obchodzić mie 
może; pogwałcona i rozbita przez 
krwawego okupanta, czeką chwili 
wyzwolenia by móc przyczynić się do 


wielkiego dzieła odbudowy i przebu- | W 


dowu gospodarczej Kraju. 

Polska Podziemna wytknęła spół- 
dzielczości powojennej nowe drogi i 
cele, powołując ja do aktywnego 
współudziału w przebudowie struk- 
tury gospodarczej Kraju. 


Deklaracja tow. Arciszewskiego 


/dokończenie ze str. 1-ej/ 


da zmierzały do odbudowy w Polsce 
demokracji politycznej it społecznej 
w najpełniejszym tego słowa znacze- 
niu. W najbliższym czasie będzie 
przedstawiony przez rząd Panu Pre- 
zydentowi dekret o ordynacji wybor- 
czej ciał ustawodawczych za- 
pewniający powszechne, równe, taj- 
ne t bezpośrednie prawo głosowania, 
z zachowaniem zasady proporcjonal- 
ności. Zadamiem pierwszego Sejmu, 
zwołanego na tej podstawie w Pol- 
sce uwolnionej od okupacji, będzie 
danie Krajowi nowej demokratycz- 
nej komstytucji. Za równie pilne u- 
ważamy wydanie ustaw, poręczają. 
cych podstawowe prawa i swobody 
obywatelskie dla wszystkich obywa- 
teli bez różnicy pochodzenia, narodo- 
wości i wyznania, i 

W najbliższym czasie zostaną, u- 
kończone prace prawodawcze nad o- 
statecznym wykonaniem reformy rol- 
nej, rozpoczęte już przed kilku mie- 
siącami i uzgodnione z Radą Jednoś- 
ci Narodowej w Kraju. 

Zamierzeniem rządu jest również 
stworzenie w łączności z Krajem 


podstaw ustawowych dla gospodarki | 


planowej w głównych gałęziach prze- 
mysłu i rolnictwa. ; 

Rząd, któremu mam zaszczyt prze- 
wodniczyć, będzie wobec wolnych na- 
rodów świata wiernym wykładnikiem 
Kraju, walczącego już 6-ty rok z naj- 
wyższym poświęceniem i bohater- 
stwem przeciw najazdowi. Rękojmią 
tego jest fakt, że staję na czele Rzą- 
du, jako człowiek przybyły z Kraju, 
wprost z pola walki i biorący od pię- 
ciu lat udział w naczelnych władzach 
krajowych; zresztą nie ja jeden w 
Rządzie. W dalszym ciągu Rząd bę- 
dzie z największą troskliwością u- 
trzymywał ścisły kontakt z ośrodka- 
mi politycznymi i reprezentacją Rzą- 
du w Kraju, 

Polska walczy od pierwszej chwili 
tej wojny o odbudowę swej państwo- 
wości, o niepodległość Rzeczypospo- 
litej, o demokratyczną przyszłość Na- 
rodu Polskiego, o wolność i bratnie 
współżycie wszystkich, miłujących 
pokój narodów świata. Tym celom 
walki, w której Naród Polski poniósł 
ofiarę milionów żywotów ludzkich, 
pozostaniemy w ścisłej łączności z 
Krajem wierni do zwycięskiego 
końca. /29 listopada 1944/ j 
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Jajko Kolumba 


Jeszcze nikt nie objaśnił powsta- 
nia warszawskiego tak, jak to uczy- 
nił niejaki Jim Akrets w liście de 
nowojorskiego “Daily Worker'a*” z 
dn. 30 sierpnia. 


Dlaczego wybuchło powstanie w 
Warszawie? zapytuje p. Akrets. I 
daje arcy-prostą odpowiedź. Praw- 
dziwe jajko Kolumba! 


“Polski rząd emigracyjny pra- 
gnął zająć Warszawę przed Rosja- 
mami. W tym wypadku wszyscy 
członkowie londyńskiego /polskie- 
go/ rządu polecieliby samolotami 
do Warszawy, wszyscy polscy pi- 
loci objęliby miasto w posiadanie 
— tak, by wojska rosyjskie, wcho- 
dzące do Warszawy, znalazły mia- 
sto pod policyjną władzą polskich 
/londyńskich/ wojsk /dostarczo- 
nych na samolotach/. Cała armia 
polska  /podległa  lonmdyńskiemu 
rządowi/ zostałaby dostarczona 
samolotami do Warszawy. To był 
trick antyrosyjski”. 


Tyle Jim Akrets, *Szatański plan” 
rządu polskiego, wykryty przez 
Jima Akretsa, został sparaliżowany 
— powstanie zostało zgniecione. Nie 
ma wojsk polskich w Warszawie, są 
natomiast wojska — niemieckie. Bra- 
kuje tylko jeszcze, by p. Akrets za- 
wołał z radości: Heil Hitler! 


Że też ten nowojorski Szarlok 
Holmes nie pomyślał, że rząd polski 
— niestety, niestety — nawet nie 
rozporządzał samolotami, by zrzucić 
w Warszawie małą część wojsk pol- 
skich dla wzięcia udziału w walkach. 

To, co ci panowie wypisują, to już 
nie jest polemika, to już nie jest pro- 
paganda. To jest poprostu podłość. 
Albo obłęd? 


Granice Grecji 


„Premjer grecki oświadczył delega- 
cji uchodźców z północnego Epiru: 

“Jeśli chodzi o przyrzeczenia 
aljantów, jestem obowiązany po- 
wiedzieć wam prawdę. Chwilowo, 
aljanci zagwarantowali jedynie 
gramice przedwojenne. Inne pozy- 
cje będą dyskutowame na konferen- 
cji pokojowej, gdzie przyjęte będą 
specjalne decyzje”, 

'.Cytujemy za greckim tygodnikiem 
“Hellas” z dnia 10 z.m. Jeżeli wie- 
rzyć temu cytatowi — a dlaczego by 
nie wierzyć? — Grecja ma zapew- 
nione przez aljantów wszystkie swe 
przedwojenne posiadłości. Bardzo 
słusznie. Ofiary, jakie Grecja ponio- 
sła w tej wojnie, są ogromne. Pół 
miljona ludzi zginęło z głodu /na o- 
gólną liczbę 7 miljonów/, Bułga: 
wymordowali prawie 50.000 Greków 
i wypędzili 100.000 z obszarów, które 
sobie przywłaszczyli. W całej Grecji, 
200.000 ludzi nie ma dachu nad gło- 
wą. 

Któż, po tylu cierpieniach i ofia- 
rach, ośmieliłby się myśleć o odebra- 
niu Grecji choćby skrawka z jej 
przedwojennych posiadłości? 


Kanada 
zmienia skórę 


Delegaci robotniczych związków 
/Amalgamated Union of Canada/ na 
swym dorocznym zjeździe, odbytym w 
Hamilton, w swych rezolucjach wy- 
sunęli następujące żądania: 


Tydzień pracy po wojnie, w celu 
dostarczenia pracy wszystkim robot- 
nikom, trwać winien 36 godzin ty- 
godniowo. Po roku pracy robotnik 
otrzymać winien dwutygodniowy pła- 
tny urlop. Za pracę w niedzielę i 
święta powinna być płaca podwójna. 
razie bezrobocia, zapomoga ty- 
godniowa nie może być mniejsza, ni- 
żeli 25 dolarów. Pensje starcze win- 
ny być przyznawane już od wieku lat 
55 i nie mogą być niższe niżeli 60 
dolarów, 

Takie są żadania robotnicze na o- 
kres powojenny w Kanadzie , ,, 


SOCJALIŚCI W KANADZIE 


W kanadyjskiej prowincji Saskat- 
chewan nowy rząd CCF /Federacji 
Wspólnoty Spółdzielczej/  postano- 
wił, by pałac gubernatora, którego 
utrzymanie kosztowało kilkanaście 
tysięcy dolarów rocznie, zamienić na 
dom dla starców albo na dom po- 
prawczy dla zaniedbanych dziewcząt. 
Pałac ten, wartości ponad 100.000 do- - 
larów, oddany będzie na użytek spo- 
łeczny, 


Obecny posiadacz i rezydent tego 
pałacu, wice-gubernator, zrezygno- 
wał ze swego stąnowiska. Premier 
prowincji Saskatchewan zwrócił się 
do rządu, ażeby gubernatorem wy- 
znaczyć przewodniczącego Sądu Naj- 
wyższego tej prowincji tak, że nie 
trzebaby wypłacać oddzielnej pensji 
/9.000 dol./ na to stanowisko. Czy 
rząd zgodzi się na tę propozycję, nie 
wiadomo; stoją tu na przeszkodzie 
pewne prawa konstytucyjne, których 
zmiany zależą od parlamentu angiel- 
skiego. Nie mniej jednak prowincja 
Saskatchewan postanowiła za utrzy- 
manie rezydencji dla gubernatora 
nie płacić. Podobnie już dawniej po- 
stanowiły niektóre inne prowincje w 
Kanadzie, jak New Brunswick jesz- 
czę w r. 1898, Ontario w 1937 r. i 
Alberta w 1938 r. 


R AR 
WITA MARCINOWSKA: 


1.800 DNI POD OKUPACJĄ 


Tragiczne „Kroniki Generalnej Gubernii” 


(Korespondencja własna z Warszawy) 
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OPOYA 


RÓD 


latarki dostrzegają cztery opuszcze- 
ne, trzymane oburącz, lufy niemiec- 
kich *rozpylaczy”. Patrol. Legity- 


“Co tam mówić o prowincji, prze- 
cież i u nas w Warszawie nie brak 
tego dobrego”. 


. “Tylko świnie siedzą w kinie” — 
ed czterech lat żaden szanujący się 
Polak nie ogląda przybytku X-ej mu- 


«Kupiliście nowe sztory zaciem- 
1ajace? — zauważa pani A. — czy 
warto? Ja tam zasłaniam okna byle 


my. W teatrach, a raczej teatrzy- 
kach warszawskich, hasa szpetnie 
podkasana jej starsza siostrzyca, 
szczerząca się z przyzwolenia i za 
poparciem władz okupacyjnych w 
bezczelnie głupawym uśmiechu. | 
A przecież nawet w tych straszli- 
wych czasach nie sposób żyć bez nar- 
kotyku zbiorowości, bez żadnej roz- 
rywki. Ludzie garną się więc do sie- 
bie, znajdują ulgę w t.zw. życiu to- 
warzyskim. Trudno wprawdzie 
urwać z krótkiego i ogromnie kłopo- 
ńliwego -dnia chociażby dwie godziny 
na pogawędkę z przyjaciółmi, bo 
wnet zapadnie klapa policyjnej - go- 
dziny: polska Warszawa od 8-ej wie- 
ezorem musi siedzieć w domu. 
Mrocznieje ' szary listopadowy 
dzień. Właśnie państwo A, idą w 
odwiedziny do swych przyjaciół B. 
i Dostali się szczęśliwie do tramwaju, 
Ex choć zatłoczony niemiłosiernie. Jadą 
È g placu Narutowicza na róg Snia- 
deckich i Marszałkowskiej. Wehikuł 
skrzypi, jęczy. Dawne przedwojenne 
cacko przemieniło się w rozklekotane | k 
pudło, o dziurawych bokach, gdyż na- 
wet szyby gdzieś tej jesieni z tram- 
wajów warszawskich poginęły. Pani 
A. straciła w tłoku magla tramwa- 
jowego już dwa guziki przy płaszczu, 
chce właśnie prosić współtowarzyszy 
jazdy o przepuszczenie jej z pomostu 
3 do środka. wozu, gdy naraz czuje, że 
(38 za *Saperem” przy Al. Niepodległoś- 
a ci tramwaj sunie naprzód jakoś 
SS mniej chyżo, jakgdyby niechętnie; 
i pasażerowie wychylają się przez o- 
twory nieobecnych okien. Jakiś prąd 
niepokoju przepływa przez całą dłu- 
gość wozu. Konduktor szepcze ci- 
chutko: “przy Lwowskiej niespokoj- 
nie. Stoją budy”. Napewno łapan- 
ka! Ludzie wyskakują z leniwie su- 
nącego wozu. Państwo A. idą na 
przyjęcie dookolną drogą przez la- 
birynt ogródków działkowych ma Polu 
Mokotowskim, przez ulicę Oleandrów |: 
do Marszałkowskiej, gdzie napotyka- 
ją spokojniejące rozlewisko fali 
ludzkiej, która napływa z przecznic 
od ulicy Lwowskiej. 

“żandarmi legitymowali 
kich, zabierano przeważnie męż- 
czyzn. Załadowali dwie ciężarówki 
— poszły w stronę Al. Jerozolim- 
skich” — padają objaśnienia, Fala 
ludzka rozlewa się coraz ciszej, spo- 
kojniej. “Nalot” — oddawna dobrze 
znane zjawisko, które zwłaszcza w 
ostatnich tygodniach przybrało na 
częstotliwości — narazie skończony. 
Nareszcie państwo A, pukają do 
drzwi przyjaciół; dzwonki nie dzia-: 
łają — “z rozporządzenia władz”, 
które narobiły bigosu w elektrowni, 
zawiesiły od października swą dzia- 
łalność wraz z lampami elektryczny- 

„mi, kuchenkami i t.p., urządzeniami; 
dotąd ułatwiały one życie w naj- 
 skromniejszych nawet domostwach 
stolicy. 
. “No — jesteście przecież! Tak ba- 
"liśmy się o Was, bo na Lwow- 
skiej...” 
nas ale przecież jesteśmy uważ- 
ni r 
“Zośka też była uważna” — wzdy- 
cha pan B. /Zośka, najstarsza córka, 
- złapana w styczniu z tramwaju na 
Grochowie w łapance ulicznej, od 
dziesięciu miesięcy siedzi w obozie na. 
Majdanku/. 

Gospodarz majstruje nieporadnie 
przy karbidówce. Lampa prycha, to 
wysuwa długi jęzor płomienia, to 
znów gaśnie, wybucha kaskadą wo- 
dy. zostawiając cuchnącą smugę w 
powietrzu. Po chwili nerwowa lam- 
pa pozwala się okiełznąć. W pokoju 
robi się jasno i przytulnie, zwłaszcza 
po zapuszczeniu czarnych papiero- 
ERA zaslon zaciemniających na 

ach. 


czym 
skończy się na Nowy Rok”. 


cją 


polityczne. 


tofle. Oczywiście na sprzedaż. 


NE 


a. 


—— 
da 
X 


PZ, 


pięciu cyfr. że 
Czy nie było u Was Jurka? 


musiu?” 


Pani 
z herbatą: 


na gazie — chyba nie ostygła”. 


ni A 
wszyst- 


mocą. 


zów. 1.200 zł. tonna! 


tnio. 


kaźnych -wymiarach 


i świnią,' ; 


powstania pasztetu pani 
przyjaciółce, 
Subtelne 


swej 


pastylki 


jeszcze przy wyprzedaży rodzinnych 
precjozów, spodeczku. Na środku 
stołu królują żywicielki pani C. i ca- 
łej jej rodzimy — kunsztownie wy- 
krojone ciasteczka. 

“Te ciasteczka — komplementuje 
gospodarz — przypominają zupełnie 


UPRAWNIENIA OSÓB- 


zwolniónych z Polskich Si; Zbrojnych 


Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 
podaje do wiadomości osobom zwolnionym 
z Polskich Sił Zbrojnych, co następuje: 
1. Wszystkie osoby zwolnione z Polskich 
Sił Zbrojnych z powodu niezdolności do dal- 
szej służby wojskowej, mogą otrzymać za- 
f opatrzenie inwalidzkie według zasad, jakie 
. Obowiązują wobec osób zwolnionych z Bry- 
= tyjskich Sit Zbrojnych. Przyznanie zaona- 
_ trzenia uzależnione jest od stwierdzenia, iż 
choroba lub cierpienie powstały w związku 
ze służbą wojskową w czasie wojny obecnej 
_ dub uległy wskutek tej służby pogorszeniu. 
Każda osoba zwolniona z powodu niezdol. 
_ mości do dalszej służby wojskowej podłega 
badaniu mieszanej polsko-brytyjskiej ko- 
misji lekarskiej, której opinia jest podstawą 
do uznania stopnia utraty zdolności fizycz- 
nej lub psychicznej. Do chwili ukończenia 
_ badań, ustalenia stopnia niezdolności i przyz- 
nania renty, dana osoba otrzymuje z Minis- 


przeszkolenie pozwała na to. Władze pol- 
skie w zakresie szkolenia inwalidów polskich 
mają zapewnioną pomoo władz brytyjskich, 
które rozporządzają specjalnymi zakładami 
szkolącymi iinwalidów, 

IV. W celu ró eo zrównania inwalidów 
polskich z inwalidami brytyjskimi, w poro: 
zumieniu z władzami brytyjskimi, powstaje 
mieszana  polsko-brytyjska instancja odwo- 
ławcza, która orzekać będzie na wniosek 
inwalidy o związku uszkodzenia zdrowia ze 
służba wojskową w czasie wojny, 

V. Inwalidzi polscy tak samo, jak inwa- 
lidzi brytyjscy, oprócz zacyatrzenia inwa- 
lidzkiego w ścisłym tego słowa, znaczeniu, 
mają prawo do całego szeregu dodatków. 

„VI. W szczególności Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej przyznaje inwalidom za- 
siłki pieniężne na przeszkolenie zawodowe 
oraz studia i stara Się. aby inwalida mógł 
za odbyć w warunkach mażliwie dogod- 
nych. ; 

VII. Prawo do zaopatrzenia inwalidzkiego 
przysługuje narówni z mężczyznami kobie- 
tom zwolnionym z P.S.W.K. oraz z W.K.S. 
Sté Zdr. 

Wszystkich wyjaśnień i informacji w za- 
kresie zaopatrzenia, szkolenia i leczenia 
oraz uprawnień pienieżnych udziela Dział 
Opieki A nad Aone P a Minister- 
[ a Prac pie! nej, 1, Sloane 
ionych z P.S.Z. daja osobom tym prawo Gardens, London, '8.W.1, oraz Delegatury 
do przeszkolenia zawodowego, jeśli stan | Ministerstwa Pracy i 


„MII. Przepisy. o zaopatrzeniu osób zwol- 


przecież wojna naprawdę 


«No, jeśli Anglia będzie dalej. sto- 
sowała swą nowoczesną broń *broń 
Boże za szybko”, jeszcze kilka *No- 


Rozmowa towarzyska, jak przy- 
stoi w naszej epoce, zjeżdża na tory 
Panie tymczasem, jak- 
gdyby hołdując epoce babek, wyjmu- 
-ją starożytne robótki; skarpetki na 
drutach. Nie przędą wprawdzie weł- 
ny na kołowrotkach, chociaż i tym 
zajmują się podczas wojny miejskie 
panie, tylko wysnuwają ją poprostu 
ze starego zniszczonego poważnie 
swetra. Panna Magda, młodsza cór- 
ka p. B. rozłożyła cały warsztat na 
końcu stołu — uplecioną w cienkie 
warkocze słomę, z której szyje pan- 


Towarzystwo czeka jeszcze na pa- 
nią C., która przed wojną żyła z 
dziennikarskiego pióra, oraz na syna 
gospodarzy osiemnastoletniego Jur- 
Matka po każdym okrążeniu 
skarpetki błyszczącymi szpikulcami 
drutów, wysuwa się cichutko do są- 
siedniego pokoju, gdzie stoi telefon 
— i używa coraz to innej kombinacji 


“O której wyszedł od Was Jurek?” 
«Czy Jurek miał być u Ciebie, Zyg- 


Łapanka na Lwowskiej lekką falą 
niepokoju wpływa do piersi matki. 
Pukanie do drzwi. To pani C. — clou 
wieczoru — zarówno dla swych cia- 
steczek, które wnosi jako udział grze- 
czności do przyjęcia, jak i dla *bi- 
buły”, która siłą inercji przykleja się 
stale do dziennikarskiej egzystencji. 
domu przynosi wielki termos 


<Zagrzałam go jeszcze o 6-ej rano 


«U nas też kiepsko z gazem; żeby 
ugotować śniadanie, wstaję o dru- 
giej albo trzeciej w nocy — i też na- 
| lewam do termosu” — przytakuje pa- 


«Ogniska rodzinne”, kuchenki ga- 
zowe w Warsżawie, płoną jako taką 
ciągu dnia mikroskopijne 
płomyki palników wyglądają jak na- 
fosforyzowane łebki szpilek. A wę- 
giel? Węgiel jest tak drogi, że zasz- 
czyt palenia przysługiwać mu będzie 
dopiero podczas prawdziwych mro- 


W pokoju powietrze nieco zbyt o- 
rzeźwiające. Oczy gości i gospoda- 
rzy pieszczą bańkę termosu i zasta- 
wiony stół. *Chleba naszego kartko- 
wego”, pieczonego z bliżej niezna- 
nych mąk /prócz jednej — drzewnej/ 
nakroiła gospodyni cały bochenek. 
Tego specjału istotnie nie brak osta- 
i Racje “lipy”  /lipowa mąka 
drzewna/ podnieśli Niemcy ostatnio 
do 2-ch kg. tygodniowo na osobę. 
Marmelada też kartkowa, ale uszla- 
chetniona owocową domieszką domo- 
wą, sławi barwą i zapachem polskie 
pola buraczane. Piękny pasztet o po- 
1 r znakomicie 
symuluje spowinowacenie z zającem 


“Trzy czwarte kg. fasoli, dużo ja- 
rzynek i naprawdę tylko dwa deka 
słoniny” — odsłania szeptem sekret 


bte niekoniecznie 
słodkiej dulcyny ułożyły się w piękny 
wzór na kryształowym, ocalonym 


„ŻYCIE TOWARZYSKIE. 
W STOLIC! 


pani feljetony : 
tne”. ? 


ka, jaja?” 
najbardziej utarte szlaki 


podczas wojny: co ile 
“Słonina już 240 zł. 


lura — 10 zł. litr!” 


tali!” 


całe rodziny”. 


do tematu ciastkowego. 


liliputkach wielkie migdały, 


głabym rozpocząć 
skiego procederu”, 


mego 


gracji! 
za krajem!” 


cy nas zniszczą do końca ...” 


obywatelem! 


ja 2 
jak powiada Roosevelt”, 


w Warszawie, Łomży, czy 


umiała i burzyć i budować!” 


ca się gospodarz do pani C. 

«Ciastkarka” 
szeleszczące zwitki 
grube  rulony  agencyj, 


dziemnych pism. 


C. zaczyna czytać półgłosem. 


. .'4V-ta armia odcięła odwrót 


wojsk niemieckich w rejonie .., 
powierzchni Hanover ... 


sze sukcesy wojsk czerwonych .. .” 


Pani B. przemyka cichcem do tele- 


fonu. 


“Czy Jurek...” — i smutna wra- 


ca do stołu. 


Rozmowa znów weksluje na ezystą 
Mówią o ewentualnym 
przez bolszewików 
granic Polski, o niebezpieczeństwie 
zagarniania ludności przez ustępują- 
ce wojska niemieckie, krzepi się ser- 
ca, że w takiej chwili wystąpią już 


politykę. 
przekroczeniu 


może nasze własne organy admini- 
stracyjne, podziwia się wytrwałość 
Aliantów w proszkowaniu Niemiec. 

“A co pisze brat Pani z Oflagu? 
Czy aby tylko obozy nie są narażone 
na bombardowania?” - 

Dokoła stołu zaczynają krążyć 
imiona nieobecnych: brata pani A., 
którego pożera depresja bezczynności 
od czterech lat w Oflagu na południu 
Saksonii, Zośki, która brawurowo 
przetrzymała tyfus w Majdanku, jej 
narzeczonego, siedzącego od jesieni 
1941 r. w Oświęcimiu. Dziesiątki 
straszliwych losów i tragiczne ich fi- 
nały nanizują siedzących przy stole 
na nić zwykłej pogawędki. 

«Słyszeliście — pani D. nie przy- 
jęto już paczki na Pawiaku. Widocz- 
nie męża jej już wywieźli do obozu”. 

«Widziałam się wczoraj z matką 
pana E. Jest znów w żałobie. Nie 
pytałam już o nic. To trzeci syn. 
Ostatni” — i na pytające spojrzenia 
zebranych — *tak — też w Oświęci- 
miu”. i 

“Przyjeżdżają do nas F.-owie. 
Właśnie, właśnie, ci z Lubelskiego 
Teraz mieli znów trzeci napad ban- 


dycki. Zabrali im ubrania i pościel 


i nawet cały inwentarz. Rzucają go- 
spodarkę — dali za wygraną”. 
«Dobrze, że jeszcze uszli sami ca- 


ło, pamiętacie u G-ich skończył się 
napad przecież śmiertelnym postrze- 
leniem ojca”. 


malutkie i pikan- 


“że malutkie, to darujcie, kochani, 
ale czy wiecie ile kosztuje cukier, mą- 


Zwrot ten skierowuje rozmowę na 
rozmów 
kosztuje. 
A mleko — 
wstrętna odtłuszczona doszczętnie 


«Polską będzie musiała zacząć od- 
budowę chyba od sanatoriów i szpi- 


«Czy wiecie państwo, że gruźlica 
u nas — mówił mi jeden gość z Ubez- 
pieczalni — wzrosła więcej niż trzy- 
nastokrotnie. Zapadają na nią teraz 


Pan A. — pragnąc przyspieszyć 
rozpoczęcie libacji — sprytnie wraca 


«Rzeczywiście ciasteczka pani C. 
przypominają jej felietony: patrzcie 
— każde jest z pointą” i wskazuje w 


«A — to już wyłącznie zasługa na- 
szych przyjaciół na emigracji, Gdy- 
by nie te portugalskie rodzynkowo- 
figowo-migdałowe przesyłki nie mo- 
piekar- 


«Och, nie chciałbym być na emi- 
Jak oni tam muszą tęsknić 


«Potęsknią i wrócą cali i zdrowi, 
a my? Niedługo diabli, to jest Niem- 


«Tak, ale cobym dała, żeby cho- 
ciaż przez godzinę czuć się wolnym 
.. . Bodajby nawet nie 
własnego, ale gościnnego, obcego kra- 
.. Być “wolnym od trwogi”, 


«Ja tam jestem szczęśliwa, że wy- 
padło mi dzielić losy najgorsze, że 
jestem — kto wie — może twórczym 
ogniwem w ogólnej martyrologii — 
odzywa się cichutko panna Magda 
— bo wydaje mi się, że po każdej 
wiadomości od Zośki z Majdanka, po 
każdej łapance, po każdej zycie 

u- 
belszczyźnie — czuję się coraz moc- 
niejsza, coraz zawziętsza .. . i kiedy 
przyjdzie chwila, ja naprawdę będę 


«Ale co nowego? — Niech nam Pa- 
ni przeczyta komunikaty”. — zwra- 


wyciąga z torebki 
komunikatów, 
zeszyty 
“Biuletynów” i dziesiątki innych po- 


«Cały arsenał redakcyjny w to- 
rebce” — śmieje się Magda, a pani 


. . - fortece amerykańskie zniosły z 


.. ħa linii Kijów-żytomierz dal- 


gwałtowne pukanie do drzwi. 
reszcie Jurek, 


głos matk 


chłopaka, 
«Nie, dziękuję...” 
«Czemu tak długo?” 


Pragi pieszo. A teraz .. 
Już ciemno, 


znalazłem Wieśka ,. 
liście ,. .” 


kładników” — szepce Magda. 


wczoraj przecież 


dziewięćdziesięciu ludzi ... .” 


Pierwszy, drugi, trzeci .. . 


latach, 88, 90 .. . starszy, młodzi! 
„Pierwszy, drugi, trzeci . 
pięćdziesiąty — nowi 


ka kartek kalendarza, 


ski. .« 
Na ulicy głucho, ciemno. 

pod pękatym słupem gromadka 
cących 


drą. 
Towarzystwo wraca na górę. 


chłopca od potwornych nowin. 


żyć, kiedy oni giną!” 


nietknięte na stole ,., 


Goście żegnają gospodarzy. 


«Jur — nakazuje ojciec — a wyj- 


rzyj do bramy czy niema tych .. > 


Od kilku dni w bramach wielu do- 


mów grasują łapacze w cywilnych 


ubraniach. Rewidują wchodzących i 
wychodzących i często gęsto, chociaż 


nie podejrzanego nie znajdą, *zapra- 
szają” ze sobą. 

Jurek wraca po chwili: droga wol- 
na. 
«Badźcie ostrożni — i koniecznie 
zadzwońcie czyście szczęśliwie doszli” 
— padają ostatnie słowa pożegnalne, 
które wrosły już w nową tradycję 
okupacyjną. “Bądźcie ostrożni”, bo 
przecież przejście czy przejechanie 
dwukilometrowej drogi po dżungli 
warszawskiej wymaga czujności, 
przytomności umysłu; grozi w każdej 
godzinie dnia czy wieczoru śmiercią, 
utratą wolności i — jak się ostatnio 
zdarzać zaczęło — utratą płaszcza, 
portfelu, zegarka, 

Państwo A. zanurzają się śmiało 
w bezgwiezdną i bezksiężycową czar- 
ną noc, fałszowaną jedynie błyskami 
kieszonkowych latarek. Na przy- 
stanku tramwajowym olbrzymie 
zbiegowisko. Osiemnastka nie ukazu- 
je się już od trzech kwadransów. Ale 
państwo A. mają szczęście: właśnie 
jak gdyby wiedząc, że z kapitału pół 


godziny, podczas której można jesz- |] 


cze chodzić po ulicach, uszezknęli już 
siedem minut, wysuwa się jak zbaw- 
czyni trójwozowa osiemnastka, Właś- 


ciwie trudno odróżnić z ilu wozów 


składa się naprawdę, gdyż ludzie wy- 
pełniają “przestrzeń międzywozową” 
do ostatka. Pan A. szybko się decy- 
duje. ` 
“Nie dostaniemy 
szo”. j 
(Już za dwadzieścia dwie ósma”. 
Państwo A. rozpoczynają ostry 
marsz odwrotu. Za Politechniką na 
ul. 62g0 Sierpnia w błysku 


i . . 
się, idziemy pie- 


Codzienne porcje *plotek i plote- 
czek” towarzyskich, brzmiących niby 
urywki najstraszliwszych bajek, o 
znajomych. į przyjaciołach, prre ywa 

a- 


“Jureczku, herbaty?” — radosny 
i — wrócił, nie złapali — 
milknie na widok zgnębionej twarzy 


“Na mostach było niedobrze. Za- 
trzymywali tramwaje. Zabrali sporo 
ludzi. Przeczekałem i przyszedłem z 
. teraz — 
naklejają nowe listy rozstrzelanych. 
zapomniałem latarki. 
Nie prawie nie mogłem odczytać, Ale 
. szesnasty na 


«Wczoraj jeszcze był na liście za- 


«Ach dwa dni tylko opuścili, przed- 
dopiero zginęło 


Część zebranego towarzystwa zry- 
wa się od stołu. “Chodźmy nadół!” 
Zbiegają z Jurkiem na czele przez 
czarną czeluść nieoświetlonej bramy 
na ciemną ulicę do najbliższego słupa 
ogłoszeniowego przy Pl. Zbawiciela. 
Ogniki kieszonkowych latarek pełza- 
ją po mokrej jeszcze, świeżo naklejo- 
nej czerwonej płachcie obwieszczenia, 
stu dwu- 
dziestu rozstrzelanych. Urodzony w 
r. 1919, 1920, 1925! i urodzeni w od- 
suniętych nieco wstecz od XX wieku 


„« 1 sto- 
zakładnicy, 
którzy podzielą los pierwszej partii, 
gdy zaledwie zdąży się odwrócić kil- 


Bo napewno niezadługo zostaną 
straceni, a nowe ofiary — *zakładni- 
cy” — czekać będą za murami Pa- 
wiaka na stąpającą już za nimi 
śmierć. Bo napewno gdzieś tam zo- 
stanie zabity czy zraniony jakiś Nie- 
miec, czy poprostu łobuz — bandyta, 
Już tam okupant nie będzie się wy- 
silał na szukanie pretekstu. Nic nie 
powstrzyma puszczonej w ruch ma- 
szyny, mającej niszczyć naród pol- 


Tylko 
szep- 
ludzi zaświeciła lampki lata- 
rek pod straszliwą zbiorową klepsy- 


«Jureczku — zjedz cośkolwiek i 
weź się odrazu do odrabiania lekcji” 
— próbuje matka odwrócić myśli 


«Będę bomby robił, a nie uczył 
się! — wybucha Jurek. Nie mogę 


Herbata stygnie w odkorkowanym 
samogrzeju.— termosie, małe cia- 
steczka z portugalską pointą zostają 


Wskazówki stanęły pod ostrym ką- 
tem, przypominającym, że za pół go- 
dziny nadejdzie zakazana chwila. 


mują przechodniów. Pan A. ze swym 
murowanym “ausweisem” — legity- 


katy, wzięte od pani C., do puszcze- 


się na rogu Niepodległości z mężem, 
a w jeszcze następnej oboje słyszą 
głośny okrzyk “Halt!” i strzał, “To 
pewnie do tej dorożki, która nas wy- 
minęła”. “Jutro się dowiemy, czy to 


cy strzelali!” Nie ma czasu na do- 
ciekanie. 


goś strzelali, 


rzelić, zabić, albo powlec na Pawiak. 
Trzeba biec! Państwo A. jak dwoje 
dzieci bierze się za ręce i rozpoczyna 
bieg przez ciemne wyludnione ulice 
Aleją Niepodległości, 


aut ciężarowych znów na chwilę 
zwalnia ich bieg. Może znów łapan- 


zą rannych żołnierzy pod nocną osło- 
ną do szpitala im. Piłsudskiego. 


kałużach, wybojach, trawnikach, by 
ska sieroco od czasu do czasu jej la- 


pobliżu. Tylko z za kościoła Sw. Ja- 
kóba wysunął się jakiś cień, mignął 
latarką i zginął, niby roztopiony, w 
ciemni miasta. Za chwilę zdyszani 
przymusowi szybkobiegacze też miną 
kościół. 


odgiętych do tyłu rękach zsuwą się 
płaszcz pani A. Ręce zaś opryszków 
wyciągają z kieszeni pana A. zega- 
rek o groźnie rozstawionych wska- 
zówkach: za pięć ósma, 
“Gdzie masz portfel?” warczy 
wiada spokojnie napadnięty —: “to 
tylko Kennkarta — nie ruszajcie” — 
teraz jednak krzyczy, gdyż czuje rę- 


kumenty: karta rozpoznawczą i le- 
gitymacja magistracka. To jest do- 
piero groźne: zostać bez papierów, 


przy każdym legitymowaniu przecho- 
dni, przy każdym zajściu na ulicy, 
przy rewizji w mieszkaniu, 
Oprychy odeszli. 
pewno ośma !”—pan 
za rękaw wiotkiej sukni. “Poczekaj 


torebkę, rzuciłam ją gdzieś na 
jezdnię”. “Nie zabrali Ci?” *Jakżeż 
mogłam dopuścić, przecież tam są i 
dowody i gazetki. Niechby jeszcze z 
tego chcieli zrobić użytek”, “Zuch” 
— woła pan A., ale i jego po chwili 
zaszczyca żona takim samym kom- 
plementem. Po trzykrotnym przejś- 
ciu wpoprzek jezdni pan A. znajduję 
upacianą w błocie torebkę, 
Dopadają wreszcie bramy opiekuń- 


Już zamknięta. Wystraszona dozor- 
czyni otwiera z ostrożna. Już po 
ósmej — po ósmej nie przychodzą 
swoi. Gdy wsuwają się wreszcie na 
klatkę schodową, witają ich ostrożne 
skrzypnięcia drzwi na piętrach: 

wszyscy słyszeli walenie do bramy po 
ósmej, chcą się przekonać czy aby 
nie Gestapo. : ; 

A w sieni już najzupełniej swojej 
na trzecim piętrze dochodzi przyby- 
łych przeraźliwy w swej wytrwałości 
dzwonek telefonu. 

“Czyżby Krzyśka tak mocno spała? 
A może nie ma jej w domu”, Nogi 
uginają się pod panią A., tańczące 
ręce z trudem wyciągają wreszcie z 
otchłani przegródek ocalonej torebki 
klucze od mieszkania. Telefon za- 
milkł na chwilę, nabierając jakgdy- 
by tchu i zaczyna na nowo serię 
alarmów. Pani.A. pędzi do pokoju 
córki. Pusty. Dziewczyny nie ma. 
Więc do telefonu. 

<Mamusieńku! To ja. Tak się już 
bałam. Nikt się nie odzywa, a już 
po ósmej”, : 

«Dziecko! To ja jestem ledwo ży- 
wa. Dlaczego nie wróciłaś?” i 

“No wiesz, była bardzo brzydka 
pogoda na Brackiej”, 

i „, Tak, tak, na Lwowskiej też pada- 
0”. 

/Telefony mają podwójne uszy. 
Wobec tego obcego podsłuchującego 
epiej być naiwnie głupim niż nie- 
strożnym/. 

“No, więc nocuję u Jadźki. Ale 
dlaczego wróciliście tak późno? Jak 
można tak lekceważyć...” . i 

«Głupstwo. Napadli nas przy ko- 
ściele. Zabrali tylko płaszcz i zega- 
rek, ale dowody zostały. Tak, tak i 
mój i ojca. Dobranoc”, 


Po tej rozmowie telefon raz jeszeze 


zostaje powołany do służby. Trzeba 
uspokoić przyjaciół. $ 


“Już jesteśmy szczęśliwie w domu. _ 


Dobranoc”, 


macją magistracką—sunie wprost na 
nich, pani A. zaś zręcznie zatacza 
piękny majestatyczny łuk, poczem 
dodaje gazu. Ma przy sobie komuni- 


nia w dalszy obieg. Po chwili łączy 


kogo zabili, czy też na postrach Niem- 


Filtrowa do ; 
Pl. Narutowicza. Dudnienie wielkich | 


Chlupoczą kroki biegnącej pary po | 


tarka. Nikogo, dosłownie nikogo w F: 


“Stać! Ręce do góry!” I potych 
wyciągniętych do góry, a następnie 
złowrogi cień, “W domu” — odpo- 
kę bandyty na piersi, gdzie leżą do- 


to znaczy ryzykować codzień głową. y 


«Pędźmy, już 
A. ciągnie żonę — 


— szepce żona — musimy znaleźć — 


czej własnego domu na Sękocińskiej. — 


Zresztą to tak codzienne | 
— wstyd powiedzieć — powszednie 
zjawisko: kogoś zatrzymali, do ko- 
Za dwanaście ósma! | 
Tò nie żarty. Mogą człowieka post- | 


ka. Ale to tylko sanitarne wozy wio- |. 
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